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PIERWSZA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚW. 

UROCZYSTOŚĆ 
TRÓJCY PRZENAJŚWIĘTSZEJ

(Do Rzymian 11, 33—36)

0
 głębokości bogactwu, mądrości i um ie­

jętności Boga! Jakże niepojęte są są­

dy Jego i niedościgłe drogi Jego. 

Któż bow iem  poznał m yśl Pana, albo kto 

był doradcą Jego? (Iz . 40, 13). A lbo  kio dal 

M u  pierwszy, aby m u oddać miał?

A lbow iem  z Niego, przez Niego i w  N im  

jest wszystko. Jemu chwała na wieki. 

Amen.

APEL
KS. BISKUPA PRYMASA DR. M. RODEGO 

DO ROLNIKÓW
Kraj nasz nawiedziły od dwustu lał niespotykane ulewne deszcze. Oko­

ło dwustu tysięcy hektarów pól i łqk zalały wody. Znój Wasz, Bracia i Sio­
stry, wniesiony w polska rolę. w poważnym procencie zniszczył iywioł 
wody. Wasz mozolny trud z jesieni i wiosny przygotowujący nam chleb 
został powainie przez klęskę powodziową umniejszony. Jednak nie czas 
na iale i załamywanie rąk. Po burzy nastają pogodne dni.

Apeluję do Was, Bracia i Siostry, a jako polski i katolicki biskup ser­
decznie Was proszę, abyście w imię miłości Ojczyzny i solidarności spo­
łecznej wykorzystali obecnie kaidą wolną chwilę 1 każdą piędź polskiej 
roli w celu naprawienia tego, co nam zniszczył złowrogi żywioł. Niejedno­
krotnie już wykazaliście swoją ofiarność i bohaterską postawę! Wykażcie 
i teraz swoją zaradność! Władze państwowe z pewnością pomogą Wam 
w umniejszeniu szkód i w obsianiu zniszczonych terenów, byłoby jednak 
rzeczą jak najbardziej wskazaną, abyście sami wykazali również jak naj­
większą inicjatywę w ponownym przygotowaniu zniszczonych połaci roli 
na chleb dla całego narodu. W ciężkiej Waszej pracy pomagajcie sobie 
wzajemnie. Niech Wam pospieszą z pomocą również mieszkańcy miast.

Wierzę, iż solidarny i ofiarny Wasz wysiłek szybko naprawi to, co za­
brały nam fale rozlanych rzek.

Proszę Boga, aby ułagodził Wasz i nasz ból, aby trudowi Waszemu po­
błogosławił ustokrotnionym żniwnym plonem.

Warszawa, dnia 4.YI. 1962 r.
( — ) Ks. Biskup Dr M AKSYM ILIAN RODE 

Prymas Kościoła Polskokatolickiego w PRL

(Sw. M ateusz 28, 18—20)

O
nego czasu: Rzeki Jezus uczniom

sw oim : Dana mi jest wszelka władza 

na niebie i na ziemi. Idąc tedy nau­

czajcie wszystkie narody chrzcząc je  w  

imię O jca  i Syna i Ducha Swiatego, nau­

czając je  zachowywać wszystko, cokolwiek  

wam przykazałem. A  oto ja jestem  z wa­

mi po wszystkie 

świata.

dni, aż do skończenia

W religii katolickiej są trzy w ielk ie  tajem ­
nice: Eucharystia, M iłosierdzie Boże i 
Trójca Przenajśw iętsza. N iezgłębiona  

Boża wszechm oc, niepojęta m iłość Boża i nie­
zbadana Boża istota. Jeden Bóg w  trzech Oso­
bach równych sobie, chociaż druga pochodzi 
od pierw szej, a  trzecia od pierw szej i dru­
giej: Bóg Ojciec, Syn Boży i Duch Święty. 
Któż to m oże pojąć?

To, co um ysł doskonale, chociażby z trud­
nością naw et pojm uje, to i językiem  łatwo  
jest wyrazić. Poniew aż zaś Trójca Sw. jest 
najw znioślejszą ze w szystkich tajemni'' 
chrześcijaństwa, poniew aż przewyższa swą 
w zniosłością zdolności poznaw cze naszego ro­
zumu, dlatego trudno jest na tem at sam ej

Tajem nicy Trójcy Św. w ypowiadać się; język  
jest po prostu za ubogi aby oddać istotę Ta­
jem nicy, a rozum za słaby aby ją zgłębić i 
rozwiązać. Przypom inają się rów nież ku prze­
strodze słow a św. Hieronima: „Ze słów  nie­
odpowiednio użytych łatw o w yniknąć może 
herezja" — a tego nie daj Panie Boże!

N apisali teolodzy na przestrzeni dziew ięt­
nastu stuleci setk i dzieł o Bogu jednym  w 
Trójcy Św iętej, odbyli tysiące uczonych dys­
put, w iedli spory, popadali w  błędy, z których  
nierzadko nigdy się  nie dźw ignęli — i cóż z 
tego? N ie uchylili ani rąbka tej Tajem nicy: 
Bóg jeden w Trzech Osobach byl, jest i po­
zostanie tajem nicą. Można usiłow ać dowieść 
istn ienia Boga na podstawie racji rozumo­
wych, można dążyć do oceny Jego dzieł, opi­
syw ać Boże przymioty — ale n ie można zgłę­
bić Bożej istoty. Ta pozostanie dla człow ieka  
śm iertelnego na zaw sze tajemnicą, a której 
ani prości, ani uczeni, ani św ieccy, ani du­
chow ni n ie będą w  stanie pojąć.

Wiemy w szyscy o Jej istnieniu z Objawie­
nia: chrzest Jezusa w  Jordanie opisany przez 
ew angelistę M ateusza (3,13—17) i rozesłanie  
apostołów  przed W niebowstąpieniem  połączo­
ne z nakazem sam ego Zbawiciela: „Idąc tedy  
na cały św iat nauczajcie w szystk ie narody 
w  im ię Ojca i Syna i Ducha Świętego" (Mt. 
28—19) — to dw a najbardziej podstawow e tek­
sty Pism a Św. Nowego Testam entu, na któ­
rych w iara w  Trójcę św. jest oparta. Teksty  
wyraźne, bezsporne. Mato zresztą stwierdzić, 
że o istnieniu Trójcy św . w szyscy w iem y lub

możemy się  dow iedzieć na podstawie Pism a 
Sw. — my, chrześcijanie, mamy obowiązek  
w  Trójcę św . w ierzyć, w yznawać Ją, jeśli 
chcem y być chrześcijanami.

Kongres Kościołów Chrześcijańskich w New  
Delhi w  1961 r. w yraźnie potwierdza tę praw­
dę, że chrześcijańskim  może nazyw ać się ty l­
ko taki Kościół, który m. in. Trójcę św. w yz­
naje. Jest to oczyw iście m inim alizm . Przecież 
my w  Im ię Trójcy św . zostaliśm y ochrzczeni, 
znaczym y sw e czoła, ramiona i piersi znakiem  
krzyża w ym awiając słow a w iary w Trójcę 
św iętą, odm awiam y szereg m odlitw , jak np. 
Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi Świętem u  
na cześć Trójcy Św iętej. To są mom enty na­
der w ażne w  naszym  życiu i czynności zbyt 
św ięte, aby o nich nie przypominać w łaśnie  
z okazji Uroczystości Trójcy Przenajśw iętszej. 
Zachęca nas do tego krótka, ale jasna i nie 
w ym agająca kom entarza perykopa ew angelij- 
na na dzisiejszą niedzielę.

A w  lekcji m szalnej św . P aw eł w ielb i w ie l­
kość Boga, Jego mądrość, „niepojęte sądy Bo­
że i niedościgle zamiary Jego“. To są cechy  
Boga, które tkw ią w  istocie Boga. Tej istoty  
naw et W ielki Apostoł nie próbuje zgłębić, po­
niew aż ludzkim um ysłem  ogarniona być nie 
może. Pozostaje nam pójść w  ślady Apostola 
Narodów i razem z K ościołem  powtarzać w  
pokorze słow a introitu dzisiejszej Mszy św.: 
„Błogosławiona niech będzie Św ięta Trójca 
i  nierozerwalna Jedność. U w ielbiajm y Ją, 
gdy okazała nad nami m iłosierdzie Swoje: 
Chwała Ojcu i Synow i i Duchowi Świętemu".

Ks. dr A. NAUMCZYK
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RZECZYWISTA - ... .
OBECNOŚĆ PANA JEZUSA 
W NAJŚW. SAKRAMENCIE

W śród ludzi krąży ciekawa legenda o 
słynnym obrazie mistrza Leonarda 

da Vinci „Ostatnia Wieczerza". Kiedy 
już zostały wykończone twarze dwuna­
stu Apostołów, artysta w żaden sposób 
nie mógł namalować twarzy Chrystusa, 
co zaczął, popracował trochę, znów mu­
siał odłożyć pędzel. „Nie idzie. Za trud­
ne zadanie. Słaby i grzeszny człowiek 
nie może godnie oddać Syna Bożego, 
Jego Boskiej potęgi, Majestatu i miłoś­
ci, będącej> u szczytu doskonałości".

To miał rzekomo powiedzieć wielki 
artysta, gdy kończył swe arcydzieło. To 
samo czuje i człowiek chcący opisać 
niezrównany dar — ostatniej Wiecze­
rzy — Najświętszy Sakrament.

Podobnie jak w przyrodzie, są wyży­
ny dla stopy ludzkiej niedostępne i bia­
da śmiałkowi, który by próbował na nie 
się dostać, tak i w religii naszej, od Bo­
ga nam objawionej, spotykamy prawdy 
dla rozumu ludzkiego nie zbadane, czyli 
tajemnice. Prawdę tę samą rozum dyk­
tuje, a potwierdza Pismo św. głosząc, że 
„Boga żaden człowiek nie widział i wi­
dzieć nie może, że Ojca nikt nie zna 
tylko Syn, albo komu by Syn chciał 
objawić" (Job 18, 4n.; Łk 10. 22).

Jedną z takich tajemnic, której ro­
zum ludzki nie potrafi rozwiązać, jest 
właśnie tajemnica Przenajświętszego 
Sakramentu, tzn.: W jaki sposób Pan
Jezus przebywa w Najśw. Sakramencie 
pod postacią chleba i wina, tego nie ro­
zumiemy, ale Pan przebywa rzeczywiś­
cie, prawdziwie i istotnie, nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości. Wiemy o tym z 
ust samego nieomylnego Pana Jezusa, 
który tę tajemnicę najprzód zapowie­
dział, a potem ją wyraźnie ustanowił.

I

Zbliżała się jedna z najuroczystszych 
chwil ziemskiego żywota Boskiego Zba­
wiciela. Chrystus Pan zasiadł na wyso­
kości wzgórza opodal Jeziora Galilejskie­
go. Po skończonej nauce, dokonał cudu 
nakarmienia pięcioma chlebs.mi i dwie­
ma rybami kilkunastotysięcznej rzeszy

ludu żydowskiego. „Żal mi ludu, bo oto 
już trzy dni trw ają przy mnie, a nie 
mają co jeść“ (Mk 8, 2). „Byli bowiem 
jako owce nie mające pasterza" (Mk 6, 
34). Tej samej nocy zdumieni uczniowie 
patrzyli na Mistrza swego, chodzącego 
po falach wzburzonego jeziora. I otwo­
rzyły się oczy duszy niektórych z nich. 
bo spostrzegli w świetle wiary nadprzy­
rodzonej, że Bóg i Pan wszelkiego stwo­
rzenia zniżył się do nich i obcuje z ni­
mi jako Mistrz, brat i sługa ich. Wresz­
cie nazajutrz w niewierzącym i zbun­
towanym przeciwko Chrystusowi — 
Mesjaszowi Kafamaum, Syn Boży od­
słonił zamiary odwiecznej swej miłości 
i zapowiedział uroczyście ustanowienie 
wielkiej tajemnicy Ciała i Krwi Pań­
skiej. Wielka rzesza otoczyła Pana Je­
zusa. Przemówienie swoje rozpoczyna 
jakby z żalem, wyrzutem, widzi bo­
wiem, że lud przyszedł do Niego, nie z 
czystą intencją słuchania, lecz spodzie­
wając się, że powtórzy wczorajsze roz­
mnożenie chleba. „Szukacie mnie... żeś­
cie chleb jedli i najedliście się“... (J 6, 
26). — Mówi do nich, ale zarazem stara 
się przygotować ich do wielkiej nowiny, 
którą chce zakomunikować: Starajcie
się nie o pokarm, który zginie, ale co 
trwa ku żywotowi wiecznemu, który 
wam da Syn Człowieczy (J 6, 27). „Jam 
jest chleb żywota, który przychodzi do 
mnie, nie będzie łaknął, a kto wierzy 
we mnie, nigdy pragnąć nie będzie" (J 
6, 35); „Zaprawdę powiadam wam, kto 
wierzy we mnie, ma żywot wieczny... 
Ojcowie wasi pożywali mannę na pu­
styni i pomarli. Ten jest chleb, który z 
nieba zstępuje, aby każdy, kto go spo­
żywać będzie , nie umarł" (J 6, 47—51).

Ludzie słuchają i dziwią się, co za 
pokarm im da, jeśli nie chleb? A Pan 
Jezus teraz już wyraźnie mówi: „Jam 
jest chleb żywy... chlebem, który ja 
dam, jest Ciało moje na żywot świata". 
(J 6, 51—52). Czyli że pad postacią chle­
ba dam wam ciało, które umrze na 
krzyżu dla zbawienia świata,

I te słowa miał na myśli św. Augu­
styn, kiedy pisze: „Ludzie jedzeniem i 
piciem chcą się nasycić i ugasić prag­
nienie, A to można osiągnąć tylko tym 
pokarmem i piciem, które daje Chry­
stus. Kto spożywa Jego ciało, pije Jego 
krew staje się nieśmiertelnym i wej­
dzie do światłości, gdzie panuje pokój 
i wieczna szczęśliwość".

„Jam jest chleb żywy..., chlebem, któ­
ry ja dam, jest ciało moje na żywot 
świata".

Lecz nasuwa się pytanie, jak należy 
rozumieć te słowa? Może Chrystus wy­
powiadając to zdanie miał na myśli 
swoją naukę: Daję wam naukę; kto ją 
przyjmie, ten osiągnie żywot wieczny? 
Odpowiadamy, że Chrystus nie miał na 
myśli swojej nauki, a wynika to ze zro­
zumienia słuchaczy. Słuchacze zrozu­
mieli dosłownie jego twierdzenie tak, 
jak to rozumie Kościół po dziś dzień. 
Diatego też powstała między nimi dy­
skusja: „Jakże on może'nam dać swoje 
ciało do jedzenia?1'( J  6, 52). Mówili tak 
samo, jak twierdzi dziś wielu, któ­
rzy nie mogą sobie wyobrazić, żeby 
martwa hostia była żywym ciałem 
Chrystusa.

Pan Jezus widzi zaniepokojenie, sły­
szy kłótnie — i co robi? Gdyby mu było 
chodziło o to, żeby dosłownie nie brano 
Jego powiedzenia, to z pewnością był­
by wyjaśnił sprawę: Nie kłóćcie się, ina­
czej należy rozumieć moje słowa.

A co robi Chrystus? Może się istotnie 
w ten sposób tłumaczy? — Nie, jeszcze 
silniej podkreśla to, co powiedział 
przed chw;lą: „Zaprawdę, zaprawdę po­
wiadam wam, jeśli nie będziecie jedli 
Ciała Syna Człowieczego i nie będziecie 
pili Krwi Jego, nie będziecie m ieć1 ży­
wota w sobie". Żeby usunąć wszelką 
wątpliwość, dodaje: „Albowiem Ciało
moje jest prawdziwie pokarmem, a 
Krew moja jest prawdziwie napojem" 
(J 6, 55).

Słowa Pana Jezusa sprawiły popłoch. 
Już teraz nie tylko lud dyskutuje nad 
tym, co powiedział, ale wielu z Jego ucz­
niów zaczyna powątpiewać: „Twarda
jest ta mowa i któż jej słuchać może?" 
(J 6, 66). Mówiąc to, zaczęli się rozcho­
dzić. Mimo to Pan Jezus słów swoich 
nie zmienił, ani nie odwołał, ale zwraca 
się do Apostołów i żąda od nich, aby za-
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jęli wyraźne stanowisko wobec tej ta­
jemnicy, która miała się stać kamieniem 
węgielnym pobożności i kultu chrześci­
jańskiego. „Azali i wy odejść chcecie?" 
Jakby chciał przez to powiedzieć: „Wie­
cie, jak bardzo was kocham, ale jeśli i 
wy nie wierzycie w to, co mówię, to le­
piej odejdźcie, bo słów moich nie cof­
nę". — Na co Piotr odpowiedział wy­
raźnym wyznaniem Bóstwa Chrystusa 
Pana: „Panie ^do kogo pójdziemy? Ty 
masz słowa ż^vota wiecznego. A myś­
my uwierzyli i przekonali się, żeś Ty 
jest Chrystus, Syn Boży" (J 6, 67—70).

Tę uroczystą obietnicę daną w Kafar- 
naum Pan Jezus spełnił we wigilię swo­
jej gorzkiej Męki i śmierci. Wybiła go­
dzina odwiecznie wyznaczona na ten 
cud miłości. Była to chwila nadzwyczaj 
poważna i rzewna. Apostołowie zebrali 
się ostatni raz koło swego Mistrza. Przez 
trzy lata wpajał Chrystus w swych u­
czniów radości ze zjednoczenia się z 
Nim, toteż gdy nadchodziła godzina po­
żegnania, Apostołowie zrozumieli, że 
Pan ma odejść, dlatego słusznie smutek 
zaległ w ich duszach. Ciemna noc i 
mrok smutku objął ich serca, ale Pan 
Jezus ich pocieszył, rozpalając promien­
ną gwiazdę, powierzając im świętą ta­
jemnicę, która głosi, że zjednoczenie 
trw a nadal, że Mistrz pozostaje.

Chwila ta upragniona zbl:żała się 
coraz bardziej. Pan Jezus spożył naj­
pierw z uczniami swymi Baranka wiel­
kanocnego, a potem, gdy wieczerzali, 
wziął chleb w swe błogosławione ręce, 
błogosławił i dawał uczraom swoim 
mówiąc: Bierzcie i  jedzcie, to jest cia­
ło moje. A wziąwszy kielich dzięki 
czynił i dał irr7 mówiąc: Pijcie z te^o 
wszyscy, to jest bowiem krew moja 
Nowego Testam entu,. która za wielu 
wylana będzie na odpuszczenie grze­
chów" (Mt. 26. 26). „To czyńcie na mo­
ją pamiątkę" (Łk. 22, 14).

Nauka katolicka o Eucharystii opiera 
się więc na trzech krótkich zdaniach 
Pana Jezusa: „To jest Ciało moje": 
„To jest Krew moja", „To czyńcie na 
moją pamiątkę". Zdania te dokonały 
potrójnego cudu: 1. przemieniły chleb i 
wino w osobę Jezusa Chiystusa; 2. zło­
żyły Jezusa na ofiarę prawdziwą i 3. 
uczyniły z Chrystusa Pana pokarm dla 
tych co go pożywają.

Świat jeszcze nie słyszał iak poważ­
nych słów. Potężne i wzniosłe były sło­
wa Boże przy stworzeniu świata: „Niech 
się stanie światłość! I stała się świa­
tłość" (Gen. 1, 3) — ale te słowa tylko 
światłość dały światu, zaś słowa Jezu­
sa przynoszą nam samego Stwórcę 
świata.

Wspaniałe były słowa, które NMP 
wyrzekła do Anioła: „Niech mi się sta­
nie według słowa twego" (Łk. 1, 38). 
Wspaniałe, bo zapraszały Jezusa na 
ziemię; ale czyniły to tylko raz, gdy 
tymczasem odkąd Chrystus powiedział: 
„To czyńcie na moją pamiątkę" — w 
każdej chwili można Go przywołać. 
Jest Ón niejako w naszej mocy, naszym 
niewolnikiem.

Pod postacią chleba i wina sam ży­
wy Chrystus jest obecny ze swoim cia­
łem, duszą, Bóstwem, ludzką naturą, 
prawdziwie, rzeczywiście.

I tę prawdę Kościół wyznawał od 
początku swego istnienia. Kiedy Chry­
stus wstąpił do nieba, Apostołowie dłu­
go za Nim patrzyli, aż zmkł im z oczu. 
A gdy zwrócili swój wzrok, zobaczyli 
Eucharystię i  odczuli, że jest Pan mię­
dzy nimi. Uspokoiło się wtenczas ich 
serce. Zrozumieli słowa Chrystusa: 
„Jestem z wami po wszystkie dni aż do 
skończenia świata".

I tą  prawdą żyli * i żyją wyznawcy 
Chrystusa od I wieku aż do naszych 
czasów. Wystarczy, że wspomnę świa­
dectwo św. Ignacego Antiocheńskiego 
z II w. (110), który w swym liście do 
wiernych w Smyrnie tak pisze: „Here­
tycy wstrzymują się od Eucharystii i 
modlitwy, ponieważ nie wierzą, że

Eucharystia jest Ciałem naszego Zba­
wiciela, Jezusa Chrystusa, który za 
nasze grzechy poniósł mękę. a potem 
łaskawością Ojca został wskrzeszony. 
Ci, którzy tedy gardzą darem Bożym, 
w uporze swym ulegają śmierci. Z ko­
rzyścią zaś byłoby dla nieb święcić 
ucztę miłości, aby mogli zmartwych­
wstać" (Ad Smyrn. c. 7).

Dziś, jak wiemy, prawda ta jest do­
gmatem naszej wiary świętej. Została 
ogłoszona na soborze Trydenckim w 
XVI w. Dlatego, kto by dziś publicznie 
przeczył o rzeczywistej obecności Pa­
na Jezusa w Najśw. Sakramencie, nie 
wierzył, że w tej Hostii jest ukryty 
sam się wyłączy z Kościoła katolic­
kiego.

Odwiedziny to częsta rzecz u ludzi. I 
wy, drodzy moi odwiedzacie swoich 
przyjaciół, kolegów, znajomych. Miłe są 
nasze odwiedziny Panu Jezusowi w ta­
bernakulum ołtarza, ale one nam wię­
cej, niż Jemu są potrzebne. Ze wszyst­
kich odwiedzin te są najbardziej poży­
teczne, te są najbardziej dla nas ko­
rzystne. Kto tu często przychodzi, klęka 
i wpatruje się w tabernakulum, przy­
jaźń zawiera z Panem Jezusem, przy­
jaźń szczerą, serdeczną i mocną. Boski 
Przyjaciel nie zdradzi, w potrzebie nie 
opuści. „Skarb znalazł, kto przyjaciela 
znalazł" — mówi Duch św. przez Księ­
gę Mądrości.

Kto tu często przychodzi, hołd skła­
da, adoruje, zbliża się do źródła ducho­
wego życia. Sprawdzi się na nim co 
mówią: „Z kim kto przestaje, takim się 
staje". Upodobni się do Chrystusa, bo 
Jego ducha nabierze, Jego miłością się 
zapali.

Kto tu często przychodzi, łatwiej bę­
dzie pamiętał o Bogu. Bóg będzie wszę­
dzie mu obecny, nie na zewnątrz, ale 
w sercu Boga będzie nosił. -Na samych 
odwiedzinach nie poprzestanie, ale do 
uczty Eucharystycznej zasiądzie, z Koś­
cioła Chrystusa do swego serca zabie­
rze i w swoje życie poniesie.

M. PIJARSKI

--------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

M tfś ff  r e / i g i / n e

Z B A W I E N I E

Zbawienie naszej duszy osiągamy przez 

duchowe zjednoczenie z Bogiem, przez ży­

cie religijne zgodne z nauką Chrystusa, 

który powiedział: „Kto słow a mego słucha 

i wierzy Ojcu. który mnie posłał, ma żywot 

w ieczny, i nie przyjdzie na sąd. ale prze­

szedł ze śm ierci do żywota" (Ew. Sw. Ja­

na, r. 5 w. 24).

Kzecz w ielce znamienna, że zbaw ienie  

możemy otrzym ać już dziś. jeśli zaczniemy

naśladować Chrystusa w odrodzeniu ducho­

wym (Ew. Sw. Łukasza, r. 19 w. 1—10).

Idąc za Chrystusem, trzeba jednak być 

przygotowanym na te cierpienia, które by­

ły udziałem  Boga-Człowieka.

Tak w ięc za boski dar zbaw ienia nale­

ży płacić nieraz najw yższą cenę. Ceną t ą  

jest zaparcie sie samego siebie w im ię Chry­
stusa i dla Chrystusa.

LECH SADOMIRSKf
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R o z d z i a ł  V I I I  ^
Z w y c i ę z c a

U krzyżow anie Jezusa  m e ty lko  przygnęb iło  w szystk ich , k tó ­
rzy Go kochali, a le zachw iało  w  nich  w i a r e ^  boskosć M istrza 
z N azare tu  i zdruzgo ta ło  u fność w  mozh\«»Bc zapow iadanego  
zm artw ychw stan ia .

Jed n ak że  w ia ra  w  zm artw y ch w stan ie  w  jednym  sercu  tla ła , 
jak  p lonie ogień w e w n ę trzu  a labastrow ego  naczynia . M arv]a, 
m a tk a  Z baw iciela  n ie  ty lko  p am ię ta ła  o słow ach Jezusow ych, 
a le  g łęboko w  n ie  w ierzy ła . G łębi je j bólu  w  m om encie, gdy 
Jezus konał, nie znam y, bo m e w iem y, ,iak kocha się syna, 
gdy je s t Bogiem .

S to jąc pod  krzyzem , w róciła  m ysią do tych  chw il, gdy w 
szczęsliw e dn i w  s ta jen ce  b e tle jem sk ie j s łuchała  pieśni am o- 
łow  i p rzy jm ow ała  n a iw ne  po d aru n k i od pasterzy . T rzym ała 
w ów czas w  objęciach, ch ron iła  od chłodu, ow ija ła  w  sw a u b o ­
gą odziez. P rzy  je j p iersi On m e znal c ierp ien ia

O becnie, gdy odchodził w srod śm iechów  i złorzeczeń tych, 
k tó rych  chcia ł zbaw ić, od trącony , um ęczony, zab ity , coz m o­
gła dla Niego zrobić? Ze łzam i w oczach spog lądała  na Svna, 
k torego  m d le jąca  głow a podnosiła  się i opadała  bez oparcia, 
a łzy z k rw ią  złączone p łynęły  po Jego  tw arzy . M ary ja  drża ła  
za zb lizem em  się każdej istoty, w  obaw ie now el to r tu ry , no ­
w ej zniew agi.

M ilcząc s ta ła  pod krzyzem . On pa trzy ł na  nia i w iedział, ~e 
to  było w szystko, co uczynic m ogła. O na zas p a trzy ła  na N.ego 
i m e  obu rza ła  si^ ze je j Syn c ie rp ia ł i c ie ip iec  je j dozw alał.

W idziała i w ierzyła, ze to  co On uczynił, m usia ło  byc dob­
rym . czego chciał, m usia ło  być godnym  u w ie lb ie ria . U fała 
Mu bezgran iczn ie  i dziełu, k to rego  dokonyw ał S to ;ąc p o w ta ­
rza ła  bezszelestn ie: ,.O tom  ja, służebnica F ań sk a ...“ . Z rozdzie­
ra jący m  sercem  spoglądała  na  sp ływ ającą  po d rzew ie  k rew  i nie 
dom agała  się cudu, bo On tego n ie  p ragnął. P rzeczuw ała  go 
jed n ak  u szczytu chw ały , czuła w te i pozornej porażce. I w  je j 
zbolałej duszy pozostała n iezachw iana w iara

A inn i?  Jan , p rzy jac ie l Jezusa. M agdalena?... I ten  tłu m  
niezliczony, d la  k torego  rozczarow an ie  było tym  straszn iejsze, 
im  zyw sza by ła  nadzie ja?..

R achela  — w dow a, k tó re j Jezus u zd ro w ił n iew idom ą córkę 
R ut. zn a jd o w ała  się na K a lw arii m iędzy n iew ias tam i, sto jąc  na 
uboczu W' c ien iu  skal. n iezdolna odejsc, oddalić się od Niego, 
n iezdolna zm esć bolu ko n an ia  i m ęczarn i.

D usza je j c ie rp ia ła  razem  z Tym , k tó ry  je j córkę w yzw olił 
z ciem ności i z c ierp ien ia  kalec tw a  Ze łzam i w  oczach, w  g łę ­
bi duszy oczekiw ała jak iegoś znaku  cudu. O czekiw ała cze­
goś, co w róciłoby  Jezusow i z.ycie ~

A le nie. C ud się n ie  dokonyw ał. S łyszała  ty lko  coraz krótszy , 
przyspieszony oddech, w id z ia ła  k rop le  k rw i, k tó re  pad a ły  cięż­
ko i w olno.

— Czy uczniow ie — m yśla ła  — i zw olennicy  Jego  dopraw dy  
pozw olą M u um rzeć? Czy m e z jaw i się n ik t, aby  Go ocalić?

B łędnym  w zrok iem  w srod  tłu m u  szukała  tych, od k tó rych  spo­
dziew ała  się jak ie jś  pom ocy d la  u m iera jąceg o  Jezusa, a le  ich 
n ie  dostrzegała .

— W ięc w szyscy Go od stąp ili?  — p y ta ła  sam a sieb ie
U jrza ła  ja k  Jezus podm osł ku  górze zak rw aw io n ą  tw a rz  i

ciężkim , bolesnym  głosem  zaw ołał:
— „Boże m ój, Boże rr.r- j czem uś m n ie  opuscił?“
S pon tan iczn ie  u sta  je j w y s z e p ta ć  słow a p salm u:
— „P an  przy jdzie , z jaw i się na  obłokach. On m n ie  w y b aw i" ...
S łow a te, k tó re  w iele razy  słyszała  w św iątyn i, przychodziły

do m ej z oddali, tak . jak b y  ogrom na i bezbrzezna p rzestrzeń  
pustyn i leża ła  m iędzy m m i a  je j duszą

Na bolesny k rzyk  Jezusa, R achela  w yciągnęła  sw e dłonie, 
jak b y  chcąc odpędzić ja k  n a jd a le j ow ą zb liza jącą  się n iem iło ­
s ie rn ą  rzeczyw istość.

Jezus pow tó rn ie  zaw ołał:
— „Ojcze w  ręce T w oje odda ję  ducha m ego“ .
P o 'tv c h  słow ach  skonał.
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Z apam ięta] sobie dw ie p raw dy  w y n ik a jące  z p raw d y  w iary  
w  c ia ła  zm artw ychw stan ie :

1) N a końcu św ia ta  p rzed  sądem  osta tecznym  P an  Bog poia- 
czy na now o dusze ludzk ie  z ich ciałam i i nastąp i pow szechne 
ciał zm artw ychw stan ie .

2) K to ży je  z Bogiem  w  zgodzie, ten  z C hrystusem  zyi będzie 
na  w ieki po zm artw y ch w stan iu : „A jeśli głosim y o C hrystusie, 
że zm artw ychw sta ł — m ow i sw  P aw eł — jakże  n iek tó rzy  z w as 
moga m ow ie, ze w  C hrystusie  w szyscy ożyw ieni b ęd ą” I Kor. 
i.= 12 22: K s- E‘ K-

K W I A T Y  E. DR^EW
D z ia d e k  M ałgos i  b y ł  w ie lk im  m i ło ś n ik ie m  k w ia tó w
— C hodź.  M ałgos iu  — rzek ł  Jedne go  d n ia  — u rz ą d z i m y  w  o g rodz ie  

p l ą k n e  g r z ę d y  k w ie m e
M algusia  z u c h o m  za b ra ł a  się  do p r a c y  -  w y r ó w n y w a ł a  graDKam i 

p r z e k o p a n e  g rzędy ,  w y b i e r a j ą c  p rz y  t y m  c h w a s t y  i KamyKi.  Któ re  
rz u c a ł a  do  obok  s to j ą c y c h  taczek .

— T e r a z  p o s a d z im y  k w i a t y  — p o w ie d z ia ł  d z ia d u s  i o s t ro  zaK onczo- 
n y m  k o łk i e m  p o ro b i ł  w  g r z ę d ac h  w  r ó w n y c h  o d s t ę p a c h  doieczKi,  
P o te m  b ra ł  do  r ę k i  w y t r z ą ś m ę t e  z d o n ic z e k  m ło d e  ro s l inK i i  s a d z ą c
l e  u c z y ł • . , , , ,  .

— U w aża j ,  aby  d e l ik a tn y c h  k o r z o n k o w  n ie  u g n ia ta ć ,  lecz l e k k o  Je 
ty lk o  w  z iem i p rz y c i sn ą c ,

M ałgos i  z p o c z ą t k u  s a d z e n ie  szło n ie z d a r n ie .  Lecz po  p o s a d z e n iu  KUKU 
ro ś l in e k  n a b r a ł a  w p r a w y  i n a p r a w d ę  p o m a g a ła  dz ia d u s io w i .

P o  u k o ń c z e n iu  p r a c y  w z ią ł  dz iad u s  p o le w a c z k ę  i n a p e ł n i ł  ją  w y ­
s ta ł a  w o d ą  z beczk i  po  c z y m  p o d la l i  o s t ro żn ie  k a ż d ą  z p o s a d z o n y c n  
ro ś l in e k

Ale  o to  s ło n ce  ju z  zasz ło  i p o c zą ł  z a p a d a ć  m r o k ,
— O d p o c z n ie m y  t ro c h ę ,  chodź .  M ałgos iu ,  u s i ą d z i e m y  na  ł a w ecz ce  pod  

l ip ą  — m ó w i ł  d z ia d z io  — Niezłe  się s p i s a ł a ś  m o ja  m a ła  ogrodniczKO. 
O p o w ie m  Ci n ie c o  o k w ia ta c h .

— B y ła ś  ze  m n ą  — ro z p o c zą ł  dz iadz io  — n ie ra z  w  lesie,  n a  lą i ta cn  
1 p o la c h  1 w id z ia ła ś  t a m  w ie le  r o z m a i ty c h  k w ia tó w .  R o sn ą  o n e  dz iko  
1 sa  o d m ie n n e  od h o d o w a n y c h ,  K i lka  ł a d n ie j s z y c h  o d m ia n  t y c h  k w i a ­
tó w  h o d u j ą  o g ro d n ic y  w  o g r o d a c h ;  k w ia ty  te, n a  s k u t e k  t rosK liw ej  
u p r a w y  s ta ł y  *ię p ię k n e ,  z m ie n ia j ą c  b a r w ę  i Koronę  k w ie tn ą .  Na p r z y ­
k ła d  p ie r w io s n e k  -  n a d a ł  m u  o g ro d n ik  r o z m a i t ą  b a rw ę .  F io lk i  i s t o ­
k r o tk i  p o w ię k sz y ł ,  c z y n i ą c  k w i a t  p e łn y m .  Z  n ik ły c h  b r a t k ó w  i goz- 
d z ik o w  w y h o d o w a ł  o k a z y  duze ,  pe łne ,  o p rz e ś l i c z n y c h  b a r w a c h .  
A o g ro d o w a  ró ż a ?  J a k ż e  w y g l ą d a  w s p a n ia l e  w  p o r ó w n a n i u  z ro z y c z k ą  
po lną .  Z  c i e p le j s z y ch  k r a j ó w  p o c h o d z ą  h ia c y n ty ,  n a r c y z y ,  tu l i p a n y ,  
w o n n e  li lie ; z k r z e w ó w  bzy tu re c k ie ,  j a ś m i n y .  T a k  • • »t> j a k  i k r z e ­
w y  p rz y s w o i ły  s ię  w  n a s z y c h  o g ro d a c h  do s k o n a le ,

— W ie lk a  j e s t  i lo ść  k w i a t ó w  -  m ó w i ł  da le j  d z ia d u s  -  r o s n ą c y c h
dz ik o  na  p o la c h ,  ł ą k a c h  i la sa c h .  J e s t  i c h  t a k  wie le  i t a k  są ro z m a i te ,  
że d ługo  t r z e b a  się uczyć ,  a b y  je  p o zn ać .  G d y  będziesz  z aw s z e  t a k  
p i ln ą  j a k  dzis,  o g ro d n ic z k ą ,  n a u c z y s z  s ię  h o d o w l i  ■ P r a c a  to
n i e z w y k l e  m iła ,  d a j ą c a  d u z o  r a d o ś c i  s p o s t r z e ż e ń ,  r o z w i j a j ą c a  u m y s ł ,

. w z n o s z ą c a  m y s i  ku  S t w ó r c y  -  z a k o ń c z y ł  dz iaduś .

n a o k o ł o  Św iata

D W I E  Z A G A D K I  1

W srod niebotycznych szczytów  A ndów , w znoszących się 4—6 
lys. m  nad  poziom O ceanu Spokojnego, u zbiegu g ran ic  P e ru  
i Boliw ii, zn a jd u je  się rozległy  płaskow yż. Sam  środek  p łask o ­
w yżu za jm u je  najw iększe jezioro  A m eryki P o łudn iow ej — T I- 
TICACA, k torego  pow ierzchn ia  w ynosi 8400 km-’, a  głębokość
m iejscam i dochodzi do 272 m. W okoł jez io ra  c iągnie się pas poi 
up raw nych  i tu g łów nie skup ia  się życie. Suchy i su row y k lim at, 
jak i p an u je  na te j wysokosci, n ie  sp rzy ja  ro ln ic tw u , to też na  sło­
nych stepach  rozw ija  się jedyn ie  hodow la koz i lam .

Ok. 21 km  od brzegu jez io ra  T iticaca, w  k ie ru n k u  po łudn io ­
w ym . na te ry to riu m  B oliw ii, zn a jd u je  się m eduza w ioska, za­
m ieszkała  przez ind iansk ich  gorah . B ezpośrednio za n ią  w znoszą 
się ru in y  w ielk iego m iasta  — m iasta  um arłych , ja k  zow ią je  oko­
liczni In d ian ie : TIAHUANACO. Oczom zdum ionego w idza  u k a ­
zu je  się rum ow isko  o lb rzym ich  bloków  kam iennych , fan tasty cz ­
n ie  rzezbionych slupów . P ierw sze w rażen ie  po tęgu je  pustynny  
k ra jo b raz  i zdaje  się, ze tc  w szystko w y ras ta  bezpośrednio  
z p łaskow yżu, rozciągającego się na  w ysokosci 3812 m.

N ad tym  w szystkim  góru je  w ysoka na  50 m p iram id a  o n ie re ­
g u la rne j podstaw ie, zbudow ana na w zgórzu w ysokości 20 m. By­
ła ona praw dopodobn ie  pu n k tem  środkow ym  pola p iram id  i s łu ­
żyła jak o  m iejsce sk ładan ia  ofiar, na co w skazyw ałby  k an a ł k a ­
m ienny, prow adzący  od najw yzszej p la tfo rm y  w  doł.

W odległości ok. 400 m  od p iram idy  zn a jd u je  się o lbrzym i 
k w ad ra t otoczony w ie lk im i sto jącym i figu ram i kam iennym i, w y­
w ołu jącym i kolosalne w rażen ie . Całosc by ła  otoczona potężnym  
obw ałow aniem  z kam ieni, pow iązanym i ziem ia, w y ją tkow o  spo­
jonym i m iedzianym i k lam ram i.

N ajlep ie j jed n ak  zachow ała się w ie lka  B ram a Słoneczna, w y­
cięta  z jednego  bloku szarego w ulkanicznego  kam ien ia , k torego 
grubość dochodzi do 40 cm Z w rocona je s t w  k ie ru n k u  w schod­
nim . Szeroka belka poprzeczna, ro zd a rta  przez ukośną szczelinę, 
ozdobiona je s t p łaskorzeźbą Za pom ocą system u  obrazkow  
i svm boli n a  p łaskorzeźbie  te j zo stała  u trw a lo n a  pew na tresc, 
k tó re j znaczenia  nie udało  się dotychczas odcz3rtać. Wg jednych  
dom ysłów  rzezba odzw iercied la  Słonce, k to rego  k u lt panow ał 
w srod  tu te jszych  ludów  (dało 1 0  początek  nazw ie, jak ą  nosi b ra ­
ma). Jed n ak  p recyzja  znaków  i p o w tarzan ie  się sym ooli pozw a­
la przypuszczać, ze m am y do czynienia z ka lenda rzem  n iezna­
nych budow niczyc (c. d n '



P O M N I K  „ O J C A  N A R O D Ó W "
W bazylice św. Piotra w Rzymie stanie niedługo pomnik 

Piusa XII. Pomnik ten zostanie wzniesiony kosztem kardy­
nałów mianowanych przez Piusa XII, wbrew jego woli wy­
rażonej w testamencie, ponieważ kardynałowie postanowili: 
„oddać hołd jego postaci i jego dziełu w służbie Kościoła“.

Warto z tej okazji przypomnieć kilka faktów dotyczących
stosunku Piusa XII do Polski 
braci Niemców“.

P o za ję c iu  P o lsk i przez 
b ru n a tn e  h o rd y  H itle ra  i 
d o k o n an iu  p ierw szych  

egzekucji na  jeńcach  w ojennych , 
h a rce rzach  ka to w ick ich , p ie rw ­
szych tra n sp o r ta c h  ludnośc i do 
obozów  k o n cen tracy jn y ch  w  O- 
ra n ie n b u rg u  i D achau  — P iu s  
X II, k tó ry  m ia ł d o k iad n e  w ieści 
7. te re n u  okupow anej P o lsk i, z a ­
m ia s t po tęp ić  stanow czo  te  . 
zb rodn ie  — w y d a je  encyk likę  
„S um m i P o n ty f ic a tu s” , w  k tó re j 
og ran icza  się do „ jak  n a js łu sz ­
n ie j ludzk iego  i b ra te rsk ieg o  
w spó łczuc ia”. Z d ru g ie j zaś 
s tro n y  w  te jż e  sam ej encyklice  
m ów i o w o jn ie  p row adzonej 
p rzez  H itle ra , jak o  o „w alce in ­
te resó w  o sp raw ied liw y  rozdzia ł 
bogactw , k tó ry m i Bóg obdarzy ł 
lu d z i” . T ru d n o  chyba by łoby  
znaleźć H itle ro w i, b a rd z ie j go­
rącego zw olenn ika . N ie ty lko  
jed n ak  te  zdan ia  za w a rte  w  en ­
cyklice, św iadczą  o s to su n k u  
P iu sa  X II  do Po lsk i, te j P o lsk i 
k tó ra  zosta ła  ju ż  s ta r ta  z m apy 
św ia ta , a k tó ra  m ia ła  być zaw sze 
w ierna . M ożna tu  p rzy toczyć też 
i in n e  fak ty . O „m iłości o jcow ­
sk ie j” ja k ą  P iu s  X II o b d arza ł 
Po lskę św iadczyć m oże chociaż­
by fa k t m ian o w an ia  h itle ro w ca  
ks. K aro la  M arię  S p le tta  a d m i­
n is tra to re m  d iecezji ch e łm iń ­
sk ie j. B iskup  S p le tt sw o je  p a ­
no w an ie  i rząd y  w  d iecez ji ro z ­
poczyna od w y d an ia  zakazu

oraz do jego „ukochanych

śp iew an ia  n ieszporów  po po lsku . 
D alej id ą  n a s tęp n e  zarządzen ia , 
ja k  zakaz u ży w an ia  języ k a  p o l­
skiego przy  spow iedzi oraz w y­
o d ręb n ien ie  na  cm en ta rzach  
m iejsc  d la  P o laków . Z in ic ja ty ­
w y tego  sam ego S p le tta  zo sta je  
a re sz to w an y ch  i s traco n y ch  przez 
gestapo  ponad  400 k sięży  p o l­
skich .

B iskup  S p le tt za sw ą go rliw ą  
dzia ła lność  o trzy m u je  od ręczny  
lis t  w  języ k u  n iem ieck im  z p o ­
dz iękow an iem  P iu sa  X II za „do­
b re  rz ą d y ”. N ic też dziw nego, że 
jeszcze w  1949 r. m im o, że b i­
sk u p  S p le tt sk azan y  przez sąd  w 
G d ań sk u  o d siad y w ał k a rę  w ię ­
z ien ia  p rzychodziły  n a  ad re s  k u ­
r i i  b isk u p ie j w  G d ań sk u  lis ty  z 
W a ty k a n u  ad reso w an e  do b is k u ­
pa  S p le tta  ,z dop isk iem  „D anzig- 
G e rm a n y ”. M ożna przy toczyć 
chociażby  jeszcze fa k t m ian o w a­
n ia  a d m in is tra to re m  aposto lsk im  
d la  a rcy b isk u p s tw a  g n ieźn ień - 
sk o -poznańsk iego  innego  N iem ca 
— H ila r iu sa  B re itin g e ra  z ju ­
ry sd y k c ją  d la  N iem ców  za­
m ieszka łych  na  te re n ie  te jże  d ie ­
cezji.

N ic też dziw nego, że R ada M i­
n is tró w  na  posiedzen iu  w  dniu  
5 w rześn ia  1945 r., u zn a ła  k o n ­
k o rd a t z a w a rty  m iędzy W a ty ­
k an em  a P o lsk ą  w  1925 r. jako  
ze rw an y  jed n o s tro n n ie  przez 
W a ty k a n  i n ie  p rzy ję ła  do w ia ­
dom ości m ian o w an ia  „ad m in i­

s tra to ró w  ap o sto lsk ich ” na  Z ie ­
m iach  Z achodn ich  u s tan o w io ­
nych przez  W aty k an  w  dn iu  
15.V III .1945 r.

P ogrom  N iem iec h itle ro w sk ich  
w yw oła ł serdeczne w y razy  
w spółczucia  P iu sa  X II w y rażo ­
ne w  liśc ie  now orocznym . Tego 
serdecznego  w spółczucia  n ie  b y ­
ło ty lko  d la  P o laków . P iu s  X II 
n ie  m ia ł „przed  oczym a s tra sz ­
liw ego zn iszczen ia” naszego  k r a ­
ju .

Jeszcze w  g ru d n iu  1945 r. P iu s  
X II ap e lu je  do M iędzynarodo ­
w ego T ry b u n a łu  w  N orym berdze
0 litość d la  oskarżonych . P o d e j­
m u je  p róbę  in te rw e n c ji w  s p ra ­
w ie k a ta  P o zn an ia  A rth u ra  G re i-  
sera . Z jego  in ic ja ty w y  k a rd y n a ł 
F a u lh a b e r  u s iłu je  ob ron ić  od 
s try czk a  g u b e rn a to ra  F ra n k a .

W tym że g ru d n iu  1945 r. P iu s 
X II w y s tęp u je  o stro  przeciw ko 
uchw ałom  poczdam skim , u ch w a­
łom , k tó re  ja k  w iadom o u s ta liły  
o sta teczn ie  nasze g ran ice  na 
O drze i N ysie, p isząc w  sw ym  
orędziu  do św iętego  koleg ium .

„Gmach pokoju oprze się o 
kruche podstaw y, grożące 
w ciąż zaw aleniem , gdy się b ę­
dzie w ytyczało  now e granice 
jednym  pociągnięciem  pióra, 
gdy sam ow olną decyzją zruj­
nuje się życie ekonom iczne na­
rodu, gdy z jaw nym  okrucień­
stw em  w ysied li się  m iliony  
ludzi, setk i tysięcy rodzin, po­
pychając je do najstraszliw szej 
nędzy, w ydzierając je cy w ili­
zacji i kulturze, którą tw orzy­
ły  całe pokolenia...”.
Sw ój s to su n ek  do zag ad n ien ia  

p o lsko -n iem ieck iego  P iu s  X II 
n a jb a rd z ie j chyba w y raźn ie  
sc h a rak te ry zo w a ł w  liśc ie  do 
ep isk o p a tu  n iem ieckiego  z d n ia
1 m arca  1948 r. T u  po raz  p ie rw ­
szy zażąda ł jaw n ie  i zdecydow a­
n ie  od d an ia  naszych  Z iem  Z a ­
chodnich  N iem com  oraz d o b it­
n ie  p o d k reś lił, że n aród  n iem iec ­

k i .... w śró d  n iew y p o w ied z ia ­
nych dośw iadczeń  i c ie rp ień  cza­
sów  obecnych m a podw ójne  p ra ­
w o do tego. by  w iedzieć, że s e r ­
ce i p a s te rsk a  tro sk a  N am ies t­
n ika  C hrystu sow ego  są p rz^  nim  
b lisko...” , o raz  że .... Na sp ec ja l­
ne  uw zg lędn ien ie  będą  zaw sze 
zasłu g iw ali uchodźcy ze w sch o ­
du, k tó rzy  p rzym tisow o i bez od ­
szkodow an ia  w y sied len i zosta li 
ze sw ej o jczyzny  n a  w schodzie 
i p rzes ied len i n a  n iem ieck ie  ob­
szary  s tre fow e...1’.

G dyby  zaś k to k o lw iek  m iał 
w ą tp liw o śc i co do sensu  słów  
P iu sa  X II, m oże p rzeczy tać  w 
ka to lick im  p iśm ie  b aw arsk im  
„M itte lb ay risch e  Z e itu n g ” z 27
lipca  1948 r. że .... pap ież  P iu s
X II n igdy  an i jed n y m  słow em  
n ie  w y raz ił ap ro b a ty  g ran icy  na
O drae i N ysie...“ o raz  .... Szczere
i ja sn e  słow a, k tó ry m i O jciec św. 
w liście  sw oim  do b isk u p ó w  n ie ­
m ieck ich  z d n ia  1 m a rc a  1948 r. 
po tęp ił p rzym usow e w y sied len ie  
N iem ców  w schodnich , ju ż  sam e 
przez się n ie  d aw a ły  się pogo­
dzić z ap ro b o w an iem  spornych  
g ran ic ...” J e s t  to  w ypow iedź su - 
f ra g a n a  m o n ach ijsk iego  „upo ­
w ażnionego  do s tw ie rd zen ia  na 
pod staw ie  d o k ład n y ch  in fo rm a ­
cji od k o m p e ten tn y ch  czynn i­
ków ” .

W 1949 r. w  czasie ko n g resu  
k a to lik ó w  n iem ieck ich  w  B o­
chum , P iu s X II  w p rzem ów ien iu  
w ygłoszonym  w  języku  n iem iec­
kim  p o d k re ś lił „sw e uczucia o j­
cow skiej życzliw ości i sw ą św ia ­
dom ość św iętego  obow iązku  w o­
bec d rog ich  synów  i có rek  N ie­
m iec”.

To ty lk o  n ie k tó re  fak ty . W y­
sta rczą  chyba one je d n a k  aby  
P iu s X II m ia ł dw a pom nik i, je ­
den  od k a rd y n a łó w , a d ru g i od^. 
„w ie rn y ch  synów  i có rek  N ie ­
m iec”.

Teł.



Z d ję c ia  
pr/cdsiaw iaja 
procesje 
^ucRaryulyczne 
w parafiach  
polskokatolickich

Fot.
J. K urulUzw ill 
J. Krecł.mftńOti



Wyjdźmy naprzeciw  gwarnym  miastem , 
W zieleni drzew niech hymn dojrzewa. 
Niechaj przyszłością w ieków  wzrasta  
I n iech  zatętni bruk kam ienny 
Łoskotem serc wśród słów  strzelistych. 
Prawdą m iłości Tw ej — prom iennej.

I już nie m artwy pochód tłumu,
Tylko procesja serc tak żywa,
Że w  białej hostii lśni jak tęcza,
Kiedy ją nieba blask przykrywa.
W sztandarach, które wkrąg zabłysły,
W ciszy pluszczącej falą Wisły...

I rosną słow a m odlitew ne  
Ponad procesją w  barwnych kwiatach  
I wrasta m iłość pełna wiary 
Jak treść przyszłości przebogata.

Bo wśród rozśpiewanego tłum u  
Góruje hym nem  serc — w spaniała  
Pieśń nad pieśniam i — uwieńczona  
M ęstwem i w iarą Chrystusową.
Twoja Cześć i Chwała!

JÓZEF BARANOWSKI

' I
!

21 C ZER W C A  PRZYPADA U RO CZYSTO SC B O ŻEG O  C IA ŁA . W DNIU 

TYM ZGRO M AD ZIM Y SIĘ W N A SZYCH  ŚW IĄTYNIACH, A BY W ZIĄ Ć  

U DZIAŁ W PROCESJI, KTÓRA BĘDZIE W YRAZEM  NASZEJ W IARY I MI­

ŁO ŚC I DO CHRYSTUSA I JE G O  ŚW IĘTEGO KO ŚCIO ŁA .

W IERNYCH I SYM PATYKÓW  K O ŚC IO ŁA  PO LSKO KA TO LICKIEG O  

Z  W ARSZAW Y ZAW IADAM IAM Y, ŻE PRO CESJA Z  K O ŚC IO ŁA  PRO- 

KATEDRALNEGO PRZY UL. SZW O LEŻERÓ W  4, KTÓRĄ POPROW ADZI 

JEG O  EM INENCJA KS. BISKUP PRYMAS DR M AKSYM ILIAN RODE, W Y­

RUSZY O G O D Z. 11.
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7 rocznica zgonu 
A. ZelwerowiczaDWIE

POLKI
Mim om  m iesiąc był ja k  gdyby m iesiącem  po­

św ięconym  dw om  w yb itnym  polsk im  p isa r-

• kom. Tu i ów dzie ukazały  się w  prasie  
w zm ianki i a rtyku ły , w  k tó rych  odnotow ano lub 
zam knię to  gorące p rzyw iązan ie  do  tw órczości 
K onopnick iej i O rzeszkow ej.

23 m aja  1842 r. w  S uw ałkach  przyszła  n a  św ia t 
w  rodzin ie szlacheckiej M aria  z W asiłow skich. 
W w arszaw sk ie j szkole s ió str sak ram en tek  M aria  
zadzierzgnęła  w ęzły p rzy jaźn i z E lizą Paw łow ską. 
W r. 1862 M aria  W asiłow ska poślub iła  Ja ro s ław a  
K onopnickiego, w łaściciela  m ają tk u  ziem skiego. 
W krótce w ybucha pow stan ie  styczniow e. Mężowi 
K onopnickiej za pom oc udzieloną pow stańcom  
grozi w ięzienie, d latego  też K onopniccy w yjeżdża­

ją  za gran icę, skąd  dopiero  pow rócą po  dw óch la ­
tach.

W r. 1875 K onopnicka ogłasza w  „K aliszan in ie11 
p ierw szy sw ój u tw ó r p t. „W zim ow y p o ran ek 1'. 
Po n im  przychodzą inne. P oetka  u w raż liw iona  
na  nędzę, w yzysk i n iesp raw ied liw ość  n ie  p rze­
szła obo ję tn ie  obok ludzk ich  cierpień . W „W ol­
nym  n a jm ic ie ’1 stro fam i pełnym i p ro testu  pod ję­
ła w alkę z n ie sp raw ied liw ym i ustaw am i, w idząc, 
że zniesien ie  pańszczyzny n ie  rozw iązało  p rob le­
m u wsi polskiej. W w ierszu  „W piw nicznej izbie11 
odsłoniła n iedolę  ubogiego dziecka, n iezw ykle cię­
żkie w aru n k i życia — ponurą , w ilgo tną  izbę i tę ­
sknotę dziecka do zielonych, złocących się la tem  
kłosam i zboża pól, do lasów  szum iących i m ie­
n iących się koloram i łąk.

W alczy z n ierów nością  społeczną p rzed s taw ia ­
jąc  k o n trasto w ą techn ikę  obrazow an ia  (tragiczną 
h is to rię  S tach a  i pełne sław y dzieje k ró la  w w ier­
szu „A jak  poszedł k ró l na w ojnę...11). Je s t go rą­
cą p a tr io tk ą . W „P anu  B alcerze w  B razy lii11 daje  
w yraz p rzyw iązan ia  do sw ej ojczyzny:

„...Idziem do ciebie, ziemio, m a tko  nasza  
Coś z p ierworodnej zrodziła nas g linyl  
Idz iem  do ciebie rzesza tw oja  ptasza  
Powracające do gniazd swoich  syny...
N iechaj nas dola, ja k  paździerz, rozprasza,

K rzykn iesz  — w n et tw oje  zbiorą się drużyny.
Przez imię tw o je  i na tw e  wołanie
Lud, w iern y  tobie, u boku ci stanie".
K ry ty k o w ała  stolicę aposto lską, z k tó re j uleciał 

duch nauk i C hrystusow ej, p ię tn o w ała  g w ałt za­
dany  przez Rzym  n ieza leżnej m yśli ludzkiej, a 
m ęczennikow i ks. Janow i H usow i pośw ięciła  
w span ia ły  u tw ór,

K onopn icka  odeszła ze św ia ta  w  październ iku  
1910 r. W tym  czasie w  Polsce p rzebyw ał Ks. B i­
skup  F. I-Iodur, P ierw szy  B iskup Polskiego N a­
rodow ego K ościoła K atolickiego. K iedy k ler 
rzym ski odm ów ił w zięcia udzia łu  w  pogrzebie 
poetki, postępow e koła zw róciły  się do B iskupa 
H odura, aby p rzem ów ił n ad  tru m n ą  zm arłe j. Na 
w ieść o tym  k le r rzym ski w ziął udział w  pogrze­
bie. aby przeszkodzić w  ew en tu a ln y m  w ystąp ie­
n iu  Ks. Bp. K odurow i.

K onopnicka je s t droga n am  w szystk im  w yz­
naw com  K ościoła Polskokatolickiego, gdyż uczy­
ła  nas i m iłości do Boga i m iłości ojczyzny i 
człow ieka, a  ponad to  szacunku  d la  n iezależnej 
m yśli ludzk ie j.

O bok M arii K onopnickiej obrońcą ubogich by­
ła  Eliza O rzeszkow a, z dom u Paw łow ska. U ro­
dziła się 25 m a ja  1841 r. kolo G rodna. Ju ż  w szko­
le s ió str sak ram en tek , k tó ra  uchodziła  za n a j­
lepszą ze szkól d la  pan ien  z tzw. dobrych domów, 
w ypracow an ia  z języka polskiego P aw łow sk ie j 
(O rzeszkow ej) i W asilow skiej (K onopnickiej) zaw ­
sze zasług iw ały  n a  w yróżnienie. W 16 roku życia 
w yszła za m ąż za P io tra  Orzeszko. Podobnie  ja k  i 
K onopnicka, O rzeszkow a od dziecka by ła  w raż li­
w a n a  krzyw dę ludu. Po zesłan iu  m ęża przez 
w ładze carsk ie  n a  Syberię, rozpoczęła p racę  nad  
sobą i d la  b liźnich. Jak o  25-letn ia kob ie ta  zad e ­
b iu tow ała  w  „T ygodniku Ilu s tro w an y m 11 „O bra­
zkiem  z la t g łodow ych11, k tó ry  m ów i o klęsce gło­
du n a  w si b ia ło ru sk ie j w  d rug ie j połow ie u b ie ­
głego stu lecia. P rzed staw ia  nędzę chłopów  p ań ­
szczyźnianych i jednocześn ie  obrazy z życia dw o­
rów  szlacheckich . A potem  w  obronie chłopa s ta ­
n ie  p isa rk a  w pow ieściach tak ich  jak : „N iziny1- 
i „D ziurdziow ie11. W „M arcie" p rzed staw i tra g i­
czne losy kobiety, k tó ra  po śm ierci m ęża zostaje  
z córeczką bez środków  u trzym an ia . R ozpaczliw a 
w ęd rów ka M arty  w  poszuk iw an iu  zarobku  zna­
czona je s t jednym  w ielk im  pasm em  upokorzeń, 
k tó re  d op row adza ją  ja  w  końcu do śm ierci. 
O rzeszkow a podobnie  ja k  i K onopnicka czu­
ła n a  n iedolę  i k rzyw dy ludzi b ierze opuszczo­
nych  w  obronę, zdzie ra jąc  m askę obłudy  i w y­
ty k a jąc  b łędy ustro ju .

I dzisiaj po la tach  dzieła tych  p isa rek  noszą 
znam iona genialności. I dzisia j po la tach  pochy la­
my czoła n ad  w ie lk im i Po lkam i, k tó re  są ta k  b li­
skie, szczególnie n am  w yznaw com  K ościoła P o l­
skokatolickiego.

18 czerwca 1955 r. zmarł w ybitny  
aktor — Aleksander Zelwerowicz.

Działalność artystyczną rozpoczął 
on w  teatrze łódzkim pod koniec u- 
bieglego stulecia, pod dyrekcją Wo­
łowskiego. Z kolei przeniósł się do 
Krakowa, gdzie pracował pod k ie­
runkiem Kotarbińskiego i Solskiego. 
Z Krakowa udaje się do Łodzi. W il­
na i W arszawy i działa jako aktor, 
dyrektor i reżyser. W Teatrze im ie­
nia W ojciecha Bogusławskiego w spół­
pracował z Leonem Schillerem . Po 
wojnie w ystępow ał głów nie w  Tea­
trze Wojska Polskiego.

Do najlepszych kreacji aktorskich  
Aleksandra Zelwerowicza zaliczamy 
Raplusiewicza z „Zemsty", Senatora 
z „Dziadów", Szam belana z „Jowial- 
skiego“, Jaskrowicza z „Grzechu". 
Spod ręki Zelwerowicza w yszli ak­
torzy tej miary jak: Andrycz, Bar­
szczewska, Ciecierski, Eichlerówna, 
Kreczmar, W yrzykowski i inni.

Dziś po siedm iu latach zdajemy  
sobie sprawę, że wraz z Z elw erow i­
czem scena polska straciła jednego z 
najw ybitniejszych sw ych przedsta­
w icieli.

60 ROCZNICA ŚMIERCI 
A . D Y G A S I Ń S K I E G O

W czerw cu m ija  sześćdziesiąt la t 
od chw ili zgonu jednego  z -n a jw y b it­
niejszych po lsk ich  pow ieściopisarzy 
i now elistów  ubiegłego stu lec ia  — 
A dolfa D ygasińskiego (1839—1902). 
D ygasiński w  sw ojej tw órczości d a ­
w ał w yraz m iłości do ludu i ukocha­

n ia  ojczystej p rzyrody. Był czołow ym  
przedstaw icie lem  n a tu ra lizm u . Pozo­
staw ił po sobie bogatą  spuściznę li­
te rack ą , szereg u tw orów  o życiu wsi, 
m iasteczek i m iast, obserw acji życia 
zw ierząt. Do na jb a rd z ie j znanych 
należą: „G ody życia11. „W puszczy11, 
„Z ając" i inne.
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SYLWETKI ŚLĄZAKÓW
19 czerw ca m ija  22 roczn ica śm ierci F ranc iszka  G orgola (1886—1940) bo­

jow nika  o Śląsk, prezesa O rganu  Z w ierzchniego Z w iązku P ow stańców  
C ieszyńskośląskich, prezesa okręgow ego Z w iązku P ow stańców  Śląskich, 
in s tru k to ra  rządow ego na  pow. F ryszta t, em isariusza  do spec. poruczeń 
w spółtw órcy  10 P u łk u  Śląskiego, k o n tro le ra  R ządu K rajow ego  K sięstw a 
C ieszyńskiego, tw órcy R ady N arodow ej (Rządu K rajow ego K sięstw a C ie­
szyńskiego), M ilicji Ś ląsk iej, uczestn ika pow stań  śląskich , o rgan iza to ra  
pow stan ia  w K arw in ie , dekorow anego K ap itu łą  „G w iazdy Ś ląsk iej", od ­
znaczeniem  „Za obronę Ś ląska", „K rzyżem  N iepodległości z m ieczam i’1, 
„M edalem  za la ta  w alki 1918—1921“, człow ieka, k tó ry  tru d  całego życia 
oddał Z iem i Ś ląskiej. Z ałączona fo tografia  p rzed staw ia  k ilka  dokum entów  
m ów iących o działalności F ranciszka  G orgola.

Jana Matejki (1838—93) w ybitnego  polskiego m a la rza  historycznego, 
tw órcy  m o num en ta lnych  obrazów  h is to rycznych  („B itw a pod G ru n ­
w aldem ", „U nia L ubelska", „K azanie Skarg i", „B ato ry  pod Pskow em ", 
„R ejtan", „K ościuszko pod R acław icam i", „K onsty tuc ja  3 m aja"), licz­
nych p o rtre tów , polichrom ii w  kościele M ariack im  w K rakow ie.

W czerw cu p rzypada jeszcze m iędzy innym i 432 rocznica urodzin  
Jana Kochanowskiego (1530—84), zw anego Jan em  z C zarnolasu , poety 
renesansu , hum an isty , tw órcy  now ożytnej poezji polskiej, au to ra  m. in. 
„T renów ", „F raszek", „P ieśni", „P sa łte rza  D aw idow ego", „O dpraw y 
posłów  greckich".

D w udziesta p ierw sza rocznica śm ierci 
Ignacego Jana Paderewskiego (1860—1941) 
pian isty , w irtuoza  i kom pozytora św ia to ­
w ej sław y  (opera „M anru", K oncert 
a-m oll i F an taz ja  po lska na  fo r tep ian  z 
o rk iestrą , w ie lka  sym fonia Polonia, m e­
nuety. p ieśni fo rtep ianow e); p o lityka  (1919 
prem iera , 1936 w spółtw órcy  F ro n tu  M or- 
gesa, p róby  skonso lidow an ia  cen tra ln y ch  
stro n n ic tw  politycznych), k tó iy  w  czasie 
obu w ojen  św iatow ych  dzia ła ł w  S tanach  
Z jednoczonych A m eryki Pó łnocnej d la  
sp raw y  niepodległości Polski.

100 LAT
MUZEUM
NARODOWEGO
P rzed 100 la ty , w  m a ju  1862 r., zostało  pow ołane w W ar­

szaw ie „M uzeum  S ztuk  P ięknych". Było to  w  la tach  
zaboru . Ze zrozum iałych  w zględów , nie moż a było 

w tedy  n aw et szeptem  m ów ić, że now o pow sta ła  placów ka 
spełn iać  będzie ro lę M uzeum  N arodow ego.

K iedy zrzucone zostało  ja rzm o  zaborcze, p rzystąp iono  w 
W arszaw ie do budow y gm achu  M uzeum  N arodow ego, w tym  
m iejscu, gdzie ono zn a jd u je  się obecnie. 1927 r. p rzystąp iono  
do w znoszenia jego m urów . W iele la t trw a ła  budow a. U ro­
czysta in au g u rac ja  odbyła się dopiero  w 1938 r.

D zisiejszy dy rek to r M uzeum , p iof. d r S tan isław  L orentz , od 
1935 roku stoi na czele te j p laców ki.

Ju ż  w  1935 roku  w  m u rach  M uzeum  N arodow ego odbyła 
się w ielka, ciesząca się o lb rzym im  pow odzeniem  w ystaw a: 
„W arszaw a-w czora j-dziś-j u tro “.

P o  II w o jn ie  św ia tow ej zaczął się ok res żyw iołow ego rozw o­
ju  M uzeum  N arodow ego. W oparciu  o odzyskane zbiory, s ta ­
le w zbogacane — M uzeum  N arodow e w W arszaw ie sta ło  się 
p laców ką naukow ą, ośw iatow ą, p ro m ien iu jącą  coraz to  inny­
mi, zaw sze ciekaw ym i ekspozycjam i. W ystarczy prze jrzeć  ty l­
ko re je s tr  w ystaw , jak ie  były  organ izow ane w  m urach  M u­
zeum . W iek O drodzenia w  Polsce, w ystaw a p rac  R em b ran d ta  
i jego uczniów , ekspozycje m a la rs tw a : francusk iego , rosy jsk ie­
go, angielskiego, w łoskiego, w ystaw y sz tuk i chińsk iej, m eksy­
kańsk ie j, w  sum ie 150 różnych  w ystaw  w k ra ju , n ieza leżn ie  
od w ystaw  organ izow anych  za gran icą, w  k ra ja c h  dem okra­
tycznych  i zachodnich . Innym  frag m en tem  działalności o św ia­
tow ej M uzeum  je s t o rgan izow an ie  w ystaw  dydaktycznych , 
ja k  np. „O d p iram id  do P icassa". W czerw7cu br. n a  zam ku 
lid zb arsk im  zorgan izow ana będzie w ystaw a: „ Jak  rozpoznać 
s ty le  w sztuce" — od staroży tności — do o sta tn ich  dni.

Po  stu le tn ie j działalności M uzeum  N arodow e s ta ło  się po­
w ażną in s ty tu c ją  naukow ą w  Polsce, k tó re j dorobek ceniony 
je s t w  św iatow ych  kolach fachow ców .

Dla uczczenia w iekow ego is tn ien ia  M uzeum  N arodow ego, 
la tem  br. zorgan izow ana zostanie w y staw a w  ram ach  „O bcho­
dów  Ziem i M azow ieckiej", na  k tó re j sp rezen tow any  zostanie 
dorobek a rty stó w  W arszaw y i M azow sza, od średn iow iecza do 
czasów  obecnych. W ydany z te j okazji katalog, zaw iera jący  
1100 stron  m aszynopisu , je s t pow ażnym  przyczynkiem  do stu ­
diów  nad  k u ltu rą  M azowsza.
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Na m ojej dłoni spoczywa liść: 
serce w zielonej oprawie drzew. 
Z rozłożystych gałęzi przecieka 
niebo i zabarw ia słoneczne szczę­
ście lata.

Dojrzewa czas — wczesnym  
sm utkiem  późnej jesieni w  prze­
lotnym  pocałunku motyla.
W m iłości człow ieka do ziemi.

Dopóki w puszystej sam otności 
zimy. drzewa ponad śnieg b iel­
sze się nie staną.

Gdyby można było zrozumieć 
w ym ow ę liści, usłyszelibyśm y  
szept Boga, który z czulą tro­
skliw ością om aw ia z ziem ią co­
dzienność spraw. Dziękczynne 
hym ny drzew byłyby bliższe na­
szemu sercu, a ich w ym owa na­
uczyłaby nas doceniać dobroć 
łask Bożych.

Przytłoczeni m yślam i i chao­
tycznym sm utkiem  rozwiązań, 
potrafimy nasze cierpienia w yol­
brzymić ponad kres w łasnej 
cierpliwości.

Kołatamy do Serca... które w  
zamian za nasze upadki i w zlo­
ty wzbogaca nas darem miłości, 
a laska pojednania godzi w szel­
k ie zaw iklania życiowe.

— Noc, która panuje w du­
szach naszych, staje się najjaś­
niejszą ze św iateł, staje się 
św iatłem  wiary...

in u je j  itK m i s i t u d  m  I b t

Prostotą swoją grzjftnawu da 
nas piękniej — aniżeli aon?t 1*1- 
niego poematu.

*

Biorę do ręki kwiat.
Znać, że rozkochał się w  Bogu 

m iłością doskonalą. W m ister­
nym, nieosiągalnym  dla nas 
pięknie ukrytym w barwie, har­
monii i wdzięku.

*

W sm ukłych źdźbłach trawy, 
w pokornej biedronce i m alej 
m rów ce — możem y podziwiać 
w ielkość Boga — zasłuchani w  
ciszę Jego niebieskiej legendy... 

*

— Jako kłosy chylą się nad 
słonecznym pow iew em  niebios, 
tak niech myśl nacza niby k ło ­
sem  dojrzałym wzbogaci owoco- 
dajny dzień lata.

— Oddziel oset i kąkol wzrosłe 
jako zło na odłogach życia, któ­
re grzech ludzki posiał...

— Tedy modlę się do Ciebie. 
Panic. m odlitw ą dziękczynną 
wskroś tych łanów  szum iących i 
sytych szczodrością laski.

— Jako ziem ię nakarm iłeś ła­
nam i zbóż, tak dusze nasze na- 
karmij chlebem żywota w ieczne­
go i pobłogosław dzień żniw ow a- 
nia pojednaniem  łask  dobrotli­
wych.

— I naszej m odlitw ie racz po­
błogosław ić w czas trudu i zno­
ju, a sercom ludzkim użycz m i­
łosierdzia Twego w prośbie bła­
galnej:

— „Chleba naszego pow szed­
niego daj nam dzisiaj”.

J. B

Zielonym poszumem calęzi ko­
łyszą się m yśli m oje i pochła­
niają słoneczną przestrzeń nieba.

Spoglądam na znajom e drze­
wa, które przerosły m oje lata. 
Jeszcze ciągle szczycą się tą sa­
mą pełnią nadziei powrotnych  
w iosen — podczas gdy z naszych  
uchodzących lat pozostał zaled­
w ie w ieczorny cień drzew.

Sad jest rozkw item  lata, zasłu­
chany w  niebieskie legendy.

Nam tak n iew iele  potrzeba, że­
by stać się godnymi Jego m iło­
ści... W ystarczy myśl szczera po­
parta aktem skruchy, która zbli­
ży nas do Boga i wyjedna nam  
cel miłosierdzia.

*

Sad jest rozkwitem  lata, za­
słuchanym  w niebieskie legendy. 
Biorę do ręki sm ukłe źdźbło tra­
wy; jakbym w ażył na dłoni sło ­
neczne okruchy lata...

M aleńka biedronka odpoczy­
wając w zielonym  cieniu traw, 
przysłuchuje się godzinom let­
nim, które prószą niezm iennym  
czasem, nim pierw szym  wzlotem  
w ym odli u Boga słoneczny pro­
m ień łaski... Jaskółka, która kre­
śli nad łąką błękitne kola, jest 
pierwszą zw iastunką deszczow e­
go zmierzchu po upalnym  dniu 
lata, a jej św iergot przem awia  
do nas m iłosnym  poszeptem  
kw iatów . Pracowita mrówka, 
którą na chw ile urzekły pląsają­
ce m otyle, zm yliła  czujność sw o­
ich rów ieśniczek, niestrudzonych  
budowniczych życia. Po to jedy­
nie, żeby w  plany przyszłych  
konstrukcji w znieść nieprzem ija­
jące piękno ładu Bożego.

Fot. Fe ju t

Od Redakcji

Zbliża się okres w akacji, sezon uriopów . 
Pociągi autobusy , sam oloty p rzen iosą nas 
w kró tce  tam , gdzie jes t sw obodnie, ładnie, 
zdrow o i wesoio. P o jedziem y nad  m orze, w 
góry, nad  jeziora, w  lasy, na wioski. Na rze­
kach  po jaw ią  sie żaglów ki i k a jak i, n a  szosach 
row ery  i m otocykle. Z aro ją  się strom e se rp en ­
tyny górskie m row iem  tu rystów , pas m orsk ie­
go w ybrzeża za ludn i się postaciam i ubranym i 
w kolorow e kostium y.

W ogrodach  i sedach  d o jrzew ają  owoce. Na 
polach złociste kłosy zboża będą się uginały, 
k iw ając  przechodzącym . Będzie fra jd a . A 
w ięc na  w akacje,

Tym , k tórzy  w yjeżdżają  w  góry, n ad  m o­
rze, na  w ioski i tym , k tó rzy  w  dom u pozo­
s ta ją  dedyku jem y poniższy w iersz.

W A K A C J E
Pamiętasz w akacje  nad s t ru m ie n ie m ? 
Chłopców z w ęd ką  w  cienistych topolach,
1 w iśn iow y,  s tary sad na wzgórzu,
Falujące łanam i zbóż  — pola?

I piaszczyste drogi, k rzyż  pochyły ,
Szczebiot p ta k ó w  o w cze sn ym  św itaniu  
I tę łąkę w  zielonej sukience  
W krąg kw ia ta m i p iękn ie  wyszywaną.. .

Czy pam iętasz  zielone p o szum y  
B rzóz i k lonów  na p od m ie jsk ie j  s tac j i?
I pocz tów kę  pisaną naprędce  
Z pozdrow ien iem  słonecznych wakacji...?

Dzisiaj ten sam  w id o k  za oknami,
Dudni pociąg, stukoce kołami,
0  najdroższe w spo m nien ia  z lat szkolnych,  
Jakże  tęskn i m e  serce za w am i.

A  przez  okna oiw arte  w ia tr  niesie  
S zkolną  piosenkę, o szkolnych wakacjach,
Dziś te same w ita ją  m n ie  drzewa,
Pełne słońca na p od m ie jsk ie j  stacji.

Ten  sam strum ień, topole te same  
W  ciszy letnich ob łoków  i cieni —
Czekam, rychło pociąg m ó j  przystanie
1 wysiądę...  na stacji wspomnienia...

JOZEF BARANOWSKI



ZABAWA ZABAWA ZABAWA
Na obiad są kartofle i herbata. N ie ma żadnych w ątpliw ości, że to 

jest prawda. Na kuchni stoi przecież garnuszek i czajnik. Garnuszek 
jest przykryty i tam się w łaśnie gotują kartofle, a pokrywka od czaj­
nika została rozdeptana... Proszę spróbować, są już dobre. W ydaje mi 
się jednak, że trochę twarde... N iem ożliw e proszę pani — dostaję w ięc 
pełen talerz. Patrzysz na mnie, nie mogę w ięc ich w yrzucić, a z dru­
giej strony trudno jest jeść małe kam yki, chociażby najpiękniejsze.

Za oknem było teraz co innego. Biała — bardzo piękna cisza, ale do 
twoich butków dostaje się za dużo zim nych gwiazdek, i nie można cho­
dzić tam zbyt długo. Pozostają w ięc cieple kraje. N ajlepiej do tego 
nadaje się m iejsce kolo pieca. Nie musi tu być w ie le  rzeczy — w y­
starczy kaw ałek szm atki. Tak samo jak nie potrzeba w cale skrzydeł, 
zresztą kto powiedział, że tych nie masz. Twój kącik w drugim rogu 
jest dawnym  krajem, i ty opowiadasz o nim dużo ciekaw ych rzeczy. 
Poniew aż ja mieszkam stale w  ciepłych krajach i nic o tobie nie w iem , 
mam na razie bardzo dużo spokoju. ,

Czy pam iętasz, że w  ten wieczór żadne drzewo nie było zwyczajne. 
Powiedziałam , ci że m ałe krzaczki mają szerokie spódniczki. Dużo bia­
łego do sam ej ziemi. A znowu przy drodze stały inne. To były jakieś bar­
dzo drogie historie. Lśniło się tego m nóstwo na każdej gałęzi. Odpięłam  
takie coś, ale potem została ci w  dłoni mokra plamka. Dalej było na­
prawdę niem ożliw ie i już do końca m usiałam  cię nieść. N ie szło to 
nam najprędzej, poniew aż koniecznie chciałaś się czegoś dowiedzieć. 
Ci... m ów iłaś ...ci ...co to? Wobec tego staw ałyśm y co chw ila, ale było 
naprawdę cicho, nie biorąc pod uwagę tego czegoś trudno mi było 
w ytłum aczyć , że to tylko księżyc tak dzwoni w  zm arzniętym  lesie.

A t a m  w y g lą d a ł o  to w s z y s tk o  j a k  w  u p a l n ą  noc .  M ó w i ła m  ci, że s ą  c za s am i  
t a k i e  z a c z a r o w a n e  noce .  S p o ty k a  s ie  w te d y  p rz e w a ż n ie  s a m e  d z iw n e  r z eczy  -  
n a  p r z y k ł a d  t a ń c z ą c e  za j ąc z k i .  B y ła ś  ż ó ł ty m .  K to  by  p o m y ś la ł ,  że  t a k i e  b u tk i  
m o g ą  t a k  h a ł a s o w a ć .  B ie g a ły  za  s o b ą  m a ł e  i duże ,  b ia łe  i r ó ż n e  in n e .  A w y ż e j  
s t a r a ł y  się  je  d o g o n ić  k o lo r o w e  w s tąż e cz k i  i b ib u łk o w e  s p ó d n icz k i .  T e n  p a n  n a  
s c e n ie  s t a r a ł  s ię  to  w s z y s tk o  u p o r z ą d k o w a ć ,  a le  n ie  s łu c h a ł y  w c a le  je g o  b i e g a ­
j ą c y c h  p a lc ó w .  Nic by  n ie  by ło  s t r a s z n e g o ,  że z a j ą c z e k  d o s ta ł  b ia łą  s p ó d n icz k ę ,  
k w i a t e k  m ó g ł  po  p ro s tu  z ro b ić  t a k i  p r e z e n t  — g d y b y  n ie  by ło  r o z p a c z y .  O g lą d a ł y ś ­
m y  d o k ła d n ie  tę b ia łą  rz e cz  i o k a z a ło  się,  że  j e j  s ze ro k o ś ć  j e s t  d la  tw o ic h  
r ą c z e k  n i e u c h w y t n a .  T o  b y ło  coś.  I w ła ś n i e  w te d y  k w i a t e k  zaczą ł  s ię  sp ieszyć .  
O c zyw iśc ie  b y ła  m u  r ó w n ie ż  p o t r z e b n a  ta  b i a ł a  s p ó d n ic z k a .  W  ż a d n y m  w y p a d k u  
n ie  m ó g ł  z n ie j  z re z y g n o w a ć ,  a n i  z a m ie n ić  n a  żó ł tego  z a j ą c z k a .  C ałą  d r o g ę  u k ł a ­
d a ł y ś m y  p la n . . .  J a  o c zy w iśc ie  z a r a z  po  n i ą  z a d z w o n ię  — w t a k ą  n o c  m o ż n a  
p rz e c i eż  p ro s ić  do  t e l e f o n u  n a w e t  b ib u łk o w e  s p ó d n icz k i .  N a  p e w n o  n ik o g o  to  n ie  
zdziwi.  A s w o j ą  d r o g ą  — d o b rz e  p r z e c h o w y w a ć  w  d o m u  ró ż n e  rz eczy .  Z a r a z  
r a n o  d a ł a m  do tw o je g o  łó ż eczk a  t a k ą  s a m ą  b ia łą ,  b a r d z o  s z e ro k ą .  T y l k o  k w ia t e k  
p r z y  p a s k u  b y ł  in n y .  U R S Z U L A  B IA Ł E C K A

Od z a ran ia  k u ltu ry  ludzkości k w ia t róży zw iązał się ściśle 
z h is to rią  cyw ilizacji. Ż aden in n y  k w ia t nie był ta k  często 
op iew any  przez poetów , ta k  bardzo  poszuk iw any  i ceniony.

P ierw sze  ślady  trw a łeg o  p rzym ierza  róży z człow iekiem  spo­
tykam y w  sta roży tne j P e rs ji. E g ipcjan ie  u p raw ia li różę od n a j­
daw nie jszych  czasów  tra k tu ją c  ją  jako  p ro d u k t handlow y. Oni 
też, w w iększej części, pokryw ali zapo trzebow an ie  na  te  
kw ia ty  w  staroży tnym  R zym ie. L udy  sem ickie m iały  też  w iele  
sym patii d la  róż. W P iśm ie  Ś w iętym  je s t w iele  w zm ianek  o ró ­
ży. N a p rzyk ład  w  K siędze M ądrości spo tykam y zdanie : „Noś­
m y w ieńce róż n a  skron iach , dopóki n ie  zw iędną". Je d n a  z le ­
gend głosi, że p ierw szy  k rzak  róży w yrósł z p ian y  m orsk iej 
o derw any  od ram ien ia  A frodyty . W edług in n e j legendy  F lo ra  
z tęskno ty  za A m orem , k tó ry  n ią  pogardził, s tw orzy ła  now y 
kw iat, „k tó ry  od tąd  śm iać się będzie  sw ym  ppw abem  i p łakać  
kolcam i".

P ierw sze  w zm iank i o różach  w  G recji zna jd u jem y  w  p ism ach  
H om era i H erodota. W edług H erodo ta  róże m acedońskie  m iały  
m ieć po 60 p łatków . R ów nież w  życiu codziennym  G reków  ró ­
ża znalaz ła  zastosow anie. W yrab iano  z n iej kadzidło , w onne 
olejki, używ ano do celów  leczniczych, stro jono  n im i kom naty  
w  czasie uczt.

R zym ian ie  kochali róże, a k u lt tego kw iatu , zw łaszcza za 
czasów cezarów  p rzy b ra ł ogrom ne rozm iary . W tych czasach 
p raw o  w ieńczen ia  głow y różam i p rzy zn aw ał sen a t jak o  w ysokie 
odznaczenie. P ła tk i róż były  często używ aną  p rzy p raw ą 
w  kuchn i rzym skiej, a e legan tk i rzym sk ie  nac ie ra ły  ciało po 
kąp ie li p roszk iem  z suchych  płatków .

W okresie  średn iow iecza k u ltu ra  róż up ad ła  znacznie. H odo­
w ano  je  jed y n ie  w  ogrodach przyk lasz to rnych .

W edług podan ia  cesarz H ad rian  w znow ił sym boliczne znacze­
nie róży od 1521 roku  każąc k łaść je j k w ia t na  konfesjonałach , 
m ia ł on przypom inać  spow iednikom  o obow iązku ścisłej ta je m ­
nicy spow iedzi.

W naszych czasach róże u p raw ia  się i w  ogrodach  przydo­
m ow ych i n a  publicznych  skw erach  i w  w ielk ich  p lan tac jach . 
H odow cy przez k rzyżow an ie  gatunków  i odm ian s ta ra ją  się 
znaleźć coraz now e i p iękn ie jsze  róże. A chyba każdy  z nas 
lubi m ieć w  pokoju  p ięk n ą  i w onną kró low ę k w ia tów  — różę.

M. A.

INSYNUACJE  
JERZEGO PUTRAMENTA

Literat Jerzy  P u tra m en t  ma  
płodne pióro. Para się nie ty lko  
powieścią, d ruku je  w  „Przeglą­
dzie K u l tu ra ln ym "  sw oje  pa­
m ię tn ik i ,  fe l ie tony, pisze dużo. 
Znaleźć m ożna  jego prace w  
w ie lu  czasopismach i d z ien n i­
kach. Jest to pisarz o ż y w y m  
um yśle ,  dużej łatwości precyzo­
w ania  sw oich  myśłi .  I ta właśnie  
łatwość doprowadziła  do po t­
knięcia literackiego, które w y ­
wołało wiele złe j  k rw i  u  ludzi, 
k tórzy  przeszli przez gehennę  
obozów koncentracyjnych .

P u tram en t  w  „Przeglądzie  
K u l tu r a ln y m “ (nr 11 z dn. 15.111 
br.) w e w spom nien iach  swoich  
pt. „Pół w ie k u “ w yrazi ł  swój  
pogląd na obozy koncentracyjne  
w  n as tępu jącym  ujęciu:

„Na czym  polegała piekieł-  
ność sy s tem u  obozowego?...  
N orm ałn ie  cz łow iek  ma przed  
sobą trzy  drogi: świętego —
czy bohatera, zw yk łeg o  czło­
w ieka, zbrodniarza. Piekiełność  
obozu polegała na p ozbaw ie­
niu  cz łowieka tej drugiej, z w y ­
czajnej a lterna tyw y .  W obozie  
cz łow iek  co chwila  stawał  
przed sytuacją, gdzie mógł  
być św ię ty m  ałbo zb rodn ia ­
rzem. N a jp iek ie ln ie jszym  c h w y ­
tem  obozow ym  było pozosta­
w ienie  cz łow iekow i ty lko  je d ­

nej drogi w yżycia:  drogi ka ­
towania  i zabijania innego  
człowieka, w spó łw ięźn ia".
J. P u tram en t  stwierdza, że nie 

był w  obozie. A le  ci, k tórzy  
przeszli p rzez  obozy śmierci,  
k tó rzy  ura tow ali  swoje życie, ze 
zd z iw ie n iem  przeczytali takie  
uogólniające stw ierdzen ie  ze 
strony  p. P utram enta .

P rzew odniczący  K lubu  b. W ię ź ­
n iów  B uchenw aldu ,  red. W acław  
Czarnecki, w  godny sposób o d ­
powiedział p. P u tram en tow i na 
jego ahistoryczne w yw ody ,  w y ­
rządzające k r zyw d ę  se tkom  ty ­
sięcy łudzi, k tó rzy  przeszli przez  
obozy i k tó rzy  nie uw ażają  się 
ani za  św iętych, ani nie  są 
zbrodniarzam i i nie  chcą, aby  ich > 
k lasy f iko w a no  jako zbrodniarzy.

P rzeży łem  — pisze red. W. 
Czarnecki — trzy  obozy: M a jda ­
nek, [o k tó r y m  m ó w i w  s w y m  
ar tyku le  J. Putrament] ,  B uchen-  
w ald i Ohrdrut. S ty k a łe m  się 
w  obozie z  tys iącam i w ięźn iów  i 
w iem , że o lbrzym ia  ich w ię k ­
szość, to „ zw yk li  ludz ie“, p om a­
gający słabszym , zachow ujący  
m im o  strasznych w a ru n k ó w  by­
tow ania  dużo hum an ita ryzm u .  
W  M ajdanku ,  w  m oim  bloku, li­
czącym  ponad 600 osób s k o n ­
s truow ano z drzew a i sznurka  
p ry m i ty w n ą  wagę. by uczciwie  
rozdzielać codzienne porcje C h l e ­
ba, aby  n ik t  nie  m ógł p o w ie ­
dzieć, że dostał o k i lka  gram ów  

'm nie j ,  a w ięc  m n ie j  szans do 
przeżycia. Drobne ilości lekarstw ,  
przem ycane  do obozu przez  ro­
bo tn ików  z Lublina, by ły  rozdzie­
lane m iędzy  kolegów, o tr z y m u ją ­
cych tę cenną pomoc.

W  obozie Buchenw ald ,  w  okre­
sie, w  k tó r y m  byłem, [tj. w  la­
tach 1943—44] jeszcze dobitn ie j

p rze jaw iły  się wartościowe cechy  
ludzkie, cechy „zwykłego człowie-  
ka “. Moralna postaw a ogółu w ię ź ­
n iów  była ta k  silna, że nie do 
pom yślen ia  było bicie w sp ó łw ię ź ­
niów.

S S -o w sk ie  k ierow nic tw o  u siło ­
w ało w e w szys tk ich  obozach  
koncen tracy jnych  s tw orzyć  taki  
k l im a t moralny, by w ięźn iow ie  
w zajem nie  się zadręczali , a na ­
w et mordowali. Znaleź li  się ta ­
cy, k tó rzy  szli po te j linii. A le  
to były  jednostki .  Masa w ięź-  
niarska była zdrow a moralnie,  
w yraźnie  prze jawiała  cechy lud z­
kie. Należy  rów nież  brać pod  
uwagę, że w iększość w ięźn iów  
składała się z  ludzi, k tó rzy  przed  
aresztow aniem  bądź należeli do 
R uchu  Oporu, bądź też  w  różny  
sposób przeciw staw ia li  się o k u ­
pantowi.

Z a le ty  takie, ja k  solidarność 
uczynność, ofiarność prze jaw ia ły  
się w yraźn ie  w  życ iu  obozow ym .  
N iem al w szyscy  lekarze-w ięźn io-  
w ie  nieśli pomoc s w y m  kolegom.  
A kto rzy ,  li teraci po d tr zym yw a l i  
ducha oporu i prze trw ania . R o ­
botnicy i chłopi, na ogół s i ln ie j­
si f i zyczn ie  od in teligen tów , po­
magali im  w  pracy, uczy l i  r ze ­
miosła, um ożliw ia jąc  uzyskanie  
lepszego zajęcia...

Po przeczy tan iu  w sp om nień  
Jerzego Putram enta , kończy  sw o ­
je oświadczenie  przew odniczący  
K lu b u  b. W ięźn ió w  B u ch en w a l­
du — pozw a lam  sobie w yrazić  
przypuszczenie ,  że autor zb y t  p o ­
chopnie s form ułow ał swoje  
w nioski.  Jako jeden  z w ięźn iów ,  
k tó rzy  przeży li  obóz koncen tra ­
cyjny , proszę by m n ie  nie za l i­
czano ani do kategorii św ię tych ,  
ani do zbrodniarzy.

*

C ytow ane na wstępie  p o tkn ię ­
cie p. P u tram en ta  zostało n a ­
der elegancko po trak tow ane  
przez b. w ięźn ia  obozu koncen­
tracyjnego. P odobny pogląd re ­
prezen tu ją  ci wszyscy, k tórzy  
przeszli p rzez  p iekło  h i t le ro w ­
sk ie j  ud ręk i  w  kacetach. Do­
praw dy ,  trudno  nie zganić auto­
ra ta k  fa ł s zy w e j  kw ali f ikacji .  
S taw ianie  znaku  równości m ię ­
dzy  świętością a zbrodnią, przy  
jedn oczesnym  w ye l im in o w a n iu  
m o m e n tu  głębokiego h u m a n i ta ­
r y z m u , ja k i  był codziennością  
w e w z a je m n y c h  s tosunkach  
w sp ó łw ięźn iów  — w y m a g a  sa ty ­
sfakcji.  Ciężko obrażeni zostali  
przez p. P u tram en ta  b. w ięźn io ­
wie.

N iew ątp l iw ie  dobrze pam ięta ją  
stosunki, jak ie  panow ały  w  obo­
zach: m in is ter  Jerzy  A lbrech t ,
poseł Józe f  G rzecznarowski,  za ­
służony działacz robotniczy, sę­
d z iw y  i czcigodny prof. dr M ie­
czys ław  Michałowicz, honorow y  
przew odn iczący  S tro nn ic tw a  De­
m okra tycznego , czy  dr M etera  z 
Radomia. P raw dopodobnie  żaden  
z nich nie chce, a by  go uw ażać  
za świętego, a chyba p. P u tra ­
m e n t  nie zalicza ich do grupy  
trzeciej (zbrodniarzy).

Dużo ju ż  czasu m inęło  od 
chwili,  k ied y  o pu b liko w a n y  był  
list. red. W. Czarneckiego. P. P u ­
tram en t  m ilczy .  A  przecież jako  
członek  K oleg ium  R edakcyjnego  
,,Przeglądu K ultura lnego“ m a  
m ożliwość  zam ieszczenia  odpo­
w iedniego wyjaśn ien ia . W ybrał  
p. P u tra m en t  drogę ■m ilczen ia . 
Nie pom oże  chowanie g łow y w  
piasek. B. w ięźn iow ie  obozów i 
nie w ięźn iow ie  z  im ie n ie m  i na ­
zw is k ie m  P u tram en ta  łączyć bę­
dą uczucie n iesm aku .

A. KŁOS
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Czy ju tro  będzie pogoda? 
P y tan ie , k tó re  d ręczy  każ­
dego ro ln ika , czy ogrodnika 
i całe rzesze w czasow iczów  
w górach, czy nad  m orzem .

L udzkość od bardzo  d aw ­
na szukała  odpow iedzi na  
to  py tan ie , stąd  całe m nó­
stw o przysłów  ludow ych 
zw iązanych  z pogodą, stąd  
trad y cy jn a  m eteoro log ia  lu ­
dow a („jaskółk i n isko  la ta ­
ją  — będzie  deszcz", „dym  
pionow o w  górę z kom ina 
leci — pogoda m urow ana"). 
W iele z resz tą  z obserw acji 
ludow ych je s t słuszne i zu ­
pełn ie  naukow o d a jąc e  się 
w ytłum aczyć.

Dziś w  dobie ogólnego po­
stępu  m am y całe in s ty tu ty

p racu jące  n a d  prognozam i 
pogody. M am y m iłego „W i­
che rk a"  w  te lew izji, kącik i 
pogody w  gazetach i w  
dzienn iku  rad iow ym . Cały 
zastęp  m ózgów  ludzkich  i 
m aszyn elek tronow ych  p ra ­
cu je  nad  odpow iedzią  na 
py tan ie : „ jaka  będzie ju tro  
pogoda?". A le i daw nie j 
is tn ia ły  p rzy rządy  m echa­
niczne. Jedne  to  barom etry  
i anero idy , k tó re  w skazy­
w ały  stan  ciśn ien ia  a tm o ­
sferycznego. D rugie to  h y ­
d rom etry  czułe n ie ty le  na  
pogodę, co na  stan  w ilgoci 
w  pow ietrzu . Z asada ich 
n ad e r p rosta . O p arte  są  na 
sk ręcan iu  i rozk ręcan iu  się 
pod w pływ em  wilgoci, lub 
suszy s tru n y  z baran iego  
je lita . F orm y hydrom etrów  
były najrozm aitsze. Spoty­
ka się w śród  nich  arty sty cz­
ne cacka. N a jbardz ie j roz­
pow szechnioną fo rm ą był 
dom ek o dw óch w ejściach : 
w  jednym  ukazyw ała  się 
p iękna dam a — znak  pogo­
dy, w  d rug im  ponu ry  czar­
noksiężn ik  — znak  deszczu. 
R uchy figu rek  w yw oływ a­
ne były sk ręcan iem  i roz­
k ręcan iem  się s tru n y . Z a łą ­
czone fo tografie  p rzed s ta ­
w ia ją  h y d rom etry  fra n c u ­
skie z początku  bieżącego

stu lecia. I hyd rom etry  i b a ­
rom etry  były zaw odne. J e ­
den ty lko  p rzyrząd  n iezn a ­
nego w ynalazcy  był. jak  
anegdo ta  m ówi, na  pew no 
niezaw odnym . Była to  k a r t­
ka  w yobraża jąca  osła z 
p rzyczepionym  d ług im  ogo­
nem  ze sznurka. K a rtk ę  n a ­
leżało  w yw iesić za oknem . 
N apis b rzm iał: jeżeli ogon 
suchy — pogoda, jeśli m o­
k ry  — deszcz, jeśli zm arz­
n ię ty  — m róz; gdy ogona nie 
w idać — gęsta m gła. Osioł 
w skazyw ał bez zar/.u tu .

M. A

P O R A D Y  P R A W N E
Panu E. T. MISIAKOWI z Warszawy.

R edakcja  „R od z iny" bardzo w spółczu je  Pa­
nu  M is iakow i z  pow odu  choroby palca i t rw a ­
łego ka lec twa oraz perypeti i  zw iązanych  z po ­
s zu k iw a n iem  porady lekarskie j w  tak  zd a ­
w ałoby  się drobnej sprawie. Z w ielką  p rzy ­
krością i za żenow an iem  p o tw ierd za m y  nieod- 
osobniony fakt ,  braku elem.entarnego poczu­
cia do spełnienia lekarskiego obowiązku. Z a ­
żenow anie  ty m  w iększe , że dokonane z lekce­
ważenie  obow iązku  spotkało  Pana ze s trony  
lekarza, u którego Pan szuka ł pomocy.

W sprawie listu o twartego raczej nie chcie­
l ibyśm y  pisać, pon iew aż ta fo rm a  in terw enc ji  
nie odpowiada ani du chow i czasu, w  k tó rym  
ży jem y ,  ani ciężarowi g a tu n k o w em u  sprawy.  
Jes te śm y  przekonani,  że form a in terw encji ,  
którą redakcja zaproponuje,  będzie dla Pa­
na korzystn ie jsza  pod w zg lędem  procedural­
n y m  i m a teria lnym . List o tw ar ty  na pew no  
sp cw cd o w a łb y  in terw encję ,  k tórej końca trud­
no byłoby przewidzieć  w  sensie pełnego za ­
dośćuczynienia. Pełnego w  znaczeniu w y e g ze ­
kw o w an ia  kary i odpowiedzialności m a te ­
rialnej za cierpienia f izyczne  i moralne.  W 
Pana sprawie takie okoliczności zaistniały.

Jeśli m a m y  polegać na opisanym  fakcie,  
aczko lw iek  jednostronne relacje nie są w o l­
ne od su b iek ty w izm u ,  praw da materialna jest 
całkowicie w y jaśn iona  i dlatego sprawa doj­
rzała w  pełni do wszczęcia postępowania są­
dowego w  drodze oskarżenia prywatnego.

C hcem y podkreślić  m ożliwość w łączenia  
się do spraw y prokuratora zagw aran tow ane­
go przep isem  K odeksu  Postępowania C yw il­
nego., Pozostaje o tw arta  ty lko  kw estia  d o- 
w  o d u p o p e ł n i e n i a  r a ż ą c e ­
g o  n i e d b a l s t w a ,  w  w y n ik u  którego  
nastąpiły  trwale oznaki kalectwa, jako  s k u t ­
ku  zlekcew ażenia  po trzeby  udzielenia p ier­
w szej pom ocy lekarskiej. Taki lekarz, k tóry

w ykaza ł rażące n iedbalstwo i pos tępow aniem  
sw oim  spowodow ał w  sk u tk a c h  usz tyw nien iu  
i bezwład palca, a więc niezdolność (w  p e w ­
n y m  procencie) do w ykonan ia  codziennych  
czynności zaw odow ych ,  odpowiada z art. 236 
§ 1 K od eksu  Karnego. Lekarz  m oże  się bro­
nić, że działał n ieum yśln ie  i w y ka za ł  duży  
stopień dobrej woli w  chwili  niesienia po­
mocy, że s ku tk i  ka lec twa nie są w  zw ią zku  
p rz y c zy n o w y m  ze sposobem niesienia pom o­
cy lekarsk ie j — to jest jedna  strona m etody  
obrony, na którą Pan w in ien  być przygoto-  
wany_ Pan pow in ten  zebrać do w od y  z le j  woli, 
opieszałości, lekceważenia  — a to jes t bardzo 
trudne  do w ykonan ia ,  lecz is totne dla w y ­
krycia  p ra w d y  o b iek tyw n e j  i wyciągnięcia  
ko n sekw en c j i  jak ie  z  tego ty tu łu  dają odnoś­
ne przepisy  prawa karnego materialnego.  W 
cyt. paragrafie — trwale  zeszpecenie lub trw a ­
łe zn iekszta łcenie  ciała podlega karze w ię ­
zienia do lat 5. Jeżeli sprawca działa n ie­
um yśln ie  przepis  § 2 określa karę więzienia do 
roku lub aresztu do roku. Z  przebiegu w y ­
pa d ku  w yn ika ,  n iestety, że lekarz działał w 
pełni świadomości, że skaleczenie wzgl. cho­
roba palca m oże  spow odow ać infekcję, a ta ­
k i  w y p a d ek  prawo kw a l i f ik u je  jako działa­
nie z prem edytacją .

W tak im  świetle  z  p u n k tu  w idzen ia  p ra w ­
nego przedstaw ia  się Pana sprawa, k tóre j  nie 
m ożna lekcew ażyć  i należy n iezwłocznie  p r z y ­
stąpić do działania. Rozpoczęcie postępowania  
należy poprzedzić  zebran iem  odpow iednich  do­
w o dów  na każdą okoliczność fak tu , k tóry  m o ­
że być lekarzow i p rzedstaw iony  w  form ie  za ­
rzutu. Z asy ła m y  w y ra zy  współczucia i ż y ­
czym y  pom yślnego  zała tw ien ia  sprawy.

Mgr JÓZEF A. MIŁASZEWICZ

CHCĘ BYĆ PIĘKNA
ZNOWU O KĄPIELI

Już w uDieglym  roku poświęciliś­
my jeden kącik kosmetyczny spra­
wom kąpieli, ale o kąpielach można 
mówić długo. Dziś będziemy mówić
0 kąpielach, do których będą nam 
potrzebne środki, które możemy so­
bie zebrać w czasie letnich wycie­
czek.

Kąpiel uspokajająca nerwy. Ze szpilek  
św ierków  lub  jodeł zeb ranych  w  lecie m oż­
na sobie przygotow ać zapas na kąpiele, 
k tó re  dz ia ła ją  bardzo  uspokaja jąco . Po 
dok ładnym  przem yciu, b ieżącą w odą, ig li­
w ia i w ysuszeniu  (suszyć je s t n a jlep ie j w  
p rzew iew nym  półcieniu), p rzechow uje  się 
ono doskonale  w  suchym  przew iew nym  
m iejscu. N ajlep ie j pow iesić ig liw ie w  w o­
reczku na  strychu . Chcąc przygotow ać k ą ­
piel, go tu jem y w  w odzie 3—4 garśc i suszo­
nych szpilek, przecedzam y przez  p łó tno
1 w lew am y do w anny . W ody w  w an n ie  po­
w in n o  być dość dużo, żeby ciało było zan u ­
rzone w  czasie kąp ieli. T ak a  ig liw iow a k ą ­
piel stosow ana dw a razy  w  tygodniu  dzia­
ła uspoka ja jąco  i w zm acniająco . M ożna ją  
te ż  polecić ludziom  cierp iącym  na  bezsen­
ność.

Kąpiel w ygładzająca skórę. B ędąc na  w si 
p o s ta ra jm y  się  o  w oreczek o trąb . Z n ich 
m ożem y przygotow ać kąp iel, k tó ra  znisz­
czoną i szo rstką  sk ó rę  doprow adzi do n a ­
tu ra ln e j m iękkości. 2—3 szk lank i o trąb  za­
w iązu jem y w  p łóciennym  w oreczku  i za ­
nu rzam y w  dobrze ciepłej w odzie w  w a n ­
nie, w yciskając  w oreczek n iezby t silnie. 
K ąpiel ta k a  by by ła  sku teczna, pow inna 
być p o w ta rzan a  co d rug i dzień przez okres 
3—5 tygodni.

Kąpiel odśw ieżająca i wzm acniająca  
to  kąp ie l w  n ap arze  siana. Św ieże, dobrze 
przesuszone siano, p rzechow ujem y w  ga­
zow ym  w oreczku, n a jlep ie j zaw ieszone w  
p rzew iew nym  m iejscu.

Do kąp ie li b ierzem y 2—3 garści siana, 
w ygotow ujem y w  w odzie i odcedznm y. 
w lew a jąc  o trzy m an y  w y w ar do w an n y  
K ąpiel w  sian ie  dz iała  odśw ieżająco, szcze­
gólnie w skazana  je s t dla osób przem ęczo­
nych.

Kąpiel z kw iatów . Suszym y listk i k w ia ­
tó w  róży o raz  ca łe  k w ia ty  rezedy. P rze ­
chow ujem y podobnie jak  siano. Podobnie 
też  p rzygotow ujem y kąpiel. W oda m a p rzy ­
jem n y  zapach, a  kąp ie l działa  odśw ieżająco  
i w zm acniająco .

Przy cerze i  skórze skłonnej do w yprys­
ków  i zaognień dobrze, leczniczo działa 
kąp iel z suszonych bratków polnych, k tó rą  
p rzygo tow uje  się podobnie ja k  poprzednie.

W ykorzysta jm y  le tn ie  m iesiące d la  uzu­
p e łn ien ia  dom ow ych zapasów  kosm etycz­
nych — w  zim ie będą jak  znalazł!

BEATA
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C odziennie listonosz przynosi do R edakcji 
dz iesiątk i listów . Są w śród n ich listy  bardzo 
przy jem ne, są listy  rozpaczliw e, w  których  
C zytelnicy proszą o pomoc, o po radę  praw ną, 
lekarską  itp., są także i anonim y. O statn io  
wpłyną} do R edakcji p rzy jem ny  iist p. S tan i­
sław y M aty ldy  K em pińsk iej, nauczycielk i z 
Nowego T om yśla, k tó ry  cy tu jem y:

-  „Szanowna Redakcjo! Piękny jest styl 
artykułów w „Rodzinie". Czysta, wdzięczna, 
poprawna polszczyzna, a jednocześnie dla 
wszystkich zrozumiała, dostępna — i jakże 
bardzo pouczająca, jak w iele, jak bardzo 
w iele  dająca dla duszy, która jest motorem
— i busolą życia! Piękne i głęboko praw ­
dziwe są m yśli religijne — Lecha Sądomir- 
skiego. Osobiście — .ubolewam , że „Rodziny“ 
nie czyta naród cały — bez wyjątku!"

Z wyrazam i pełnego szacunku  
STANISŁAW A MATYLDA KEMPIŃSKA  

Oby w ięcej tak ich  listów  w pływ ało . P an i S. 
M. K em pińsk iej, au to rce  listu  dzięku jem y za 
cenne uw agi i serdeczn ie  pozdraw iam y.

D ruku jem y  w iersz  jedne j z naszych  C zytel­
niczek z W arszaw y.

R O Z P A C Z

Nie pozw ól milczeć sercu 
K iedy cierń k ry je  na dnie.
Lże j będzie, gdy w  chwili sm u tk u  
Choć jedna srebrna Iza spadnie.

Jakże m a m  ból m ój zapom nieć  
G dy szczęście ode m n ie  odbiegło.
A  w kolo tylu z łych  ludzi
1 Pan Bóg tak  daleko.

Już prom ień  z lo ty  nie błyśnie  
Czernią o k ry ty  św ia t cały  
Już n igdy  tony  radosne  
Nie będą w  d uszy  m e j  grały.

Choć życie m a sm a k  piołunu.
Lecz jeszcze nadzieją  się łudzę,
Ze może p rzy jdz ie  chw ila  —
G dy ze snu strasznego się zbudzę.

Boże nasz, w  Chwale sw e j  W ie lk i  
O, uczyń św ia t sp raw ied l iw ym  
Niech słońce jednako  świeci  
Lic, biednych i dla szczęśliwych.

ELŻBIETA MĄCZYŃSKA

KOŚCIOŁOWI 
POTRZEBNI SĄ KAPŁANI

Kandydaci do stanu duchowne­
go mogą ubiegać się o przyjęcie do 
Wyższego Seminarium Duchow­
nego lub Chrześcijańskiej Akade­
mii Teologicznej po przedłożeniu 
następujących dokumentów:

1) metryki urodzenia i chrztu,
2) świadectwa dojrzałości,
3) świadectwa lekarskiego o 

stanie zdrowia,
4) podania i życiorysu,
5) trzech fotografii.
Zgłoszenia i korespondencję 

kierować na adres: Kuria Arcybi­
skupia Kościoła Polskokatolickie- 
go, Warszawa, ul. Wilcza 31.

MY C Z Y T E L N IK O M  -  C Z Y T E L N I C Y
■

■
C zęsto i nasi C zy te ln icy  p isząc do R ed ak c ji d a ją  w y raz  p rzy w iązan ia  do T ygodn ika  (naw et 
w  n ieu d o ln y ch  s tro fach  w ierszy).

P a n  B o lesław  W ojciech K ozub (P ab ian ice) n a p isa ł do nas lis t, k tó ry  cy tu jem y :

N A S

„Naszemu Księdzu Mgr T adeuszowi  G c -  
golowi R edak torow i N acze lnem u  i poecie — 
Józefowi B a ra no w sk iem u  — poświęcam!...

Dla w szystk ich  ludzi na św iecie.
D la zdrow ych, chorych, dla kalek,
Dla biednych i bogatych —
Jednakow o św ieci uśm iechnięte słonko. 
Słońcem  chrześcijanina jest Bóg.
On daje nam siły , aby zw yciężać!
N asze pism o, które w ydajem y w W arszawie,

T ej pięknej sto licy  —
„K atolicki T ygodnik Ilu strow any”
I nasz Biskup Prym as M aksym ilian Rode!
I nasi w szyscy  K sięża-R edaktorzy,
Czerpią sw e siły  i natchnienie od Boga.
Nie staną przede mną zapory 
Ze słabych i naiw nych ludzi,
K tórzy chcieliby m nie przekonyw ać.
W pierw sam zobacz, gdzie są p lew y — 
a gdzie czyste ziarno!
R edakcji życzę 100 następnych num erów .

A :n a ą d o it f ,

P e w n e g o  w ie c z o ru  S h a w a  b o la ła  g ło w a .  P o ­
siał po p ro s z ek .  G dy  dość d ługo  n i e  p r z y n o s z o ­
no,  z aw o ła ]  lo k a j a  i s p y t a ł :

— G dzie  j e s t  p ro s z ek ?
— Jeszcze  n ie  p rz y n ie s i o n o  — o d p o w ie d z i a ł  

loka j .
— To z ad z w o ń  do a p t e k i  i p o w ied z ,  że jeś l i  

za 10 m i n u t  n ie  p r z y n io s ą ,  to  p ó jd ę  spać  bez  
p r o s z k u .

*
Z n a n y  k r y t y k  p r o w a d z i )  d y s k u s j ę  z p i s a r k ą ,  

s ł y n ą c ą  z z a r o z u m ia ło ś c i ,  k t ó r a  w p e w n y m  m o ­
m e n c ie  s t w i e r d z i ł a :

— P a n  n ie  m o ż e  s p rz e c z a ć  się n a  t e m a t  k s i ą ż ­
ki.  J a  p iszę ,  p a n  nie . P r z y w y k ł a m  d o  p ió ra .

_  Gęś te ż  — w t r ą c a  u s z c z y p l iw ie  k r y t y k .

*
P e w i e n  m ło d z ia n  z w r ó c i ł  się do  F o r d a ,  z n a ­

n e g o  m i l io n e r a ,  z p r o ś h ą  o p o ż y c z e n ie  na p r z e ­
ciąg 3 d n i  1 d o la ra .  F o r d  p o ż y c z y ł ,  m i m o  iż 
był p r z e k o n a n y ,  że d łu g  n ie  z o s t a n i e  z w r ó c o n y .  
K ie d y  po 3 d n ia c h  m ło d z ia n  o d d a ł ,  F o r d  p o ­
czuł się z a w ie d z io n y .

Po j a k i m ś  czas ie  t en  s am  m ło d z ia n  zn ó w  
p o p ro s i ł  o p oż ycz kę .  F o r d  o d m ó w i ł :

— Nie pożyczę ,  g d y ż  ju ż  r a 2 z a w i o d ł e m  się 
na  p a n u .

*
W  190(1 r był  o h c h n d z o n y  u r o c z y ś c i e  j u b i l e u s z  

p r a c y  p i s a r s k i e j  H. S ie n k ie w ic z a .  J u b i l e u s z  
zbieg]  się z w i a d o m o ś c i a m i  o w o j n i e  W C h i ­
nach  Z m ę c z o n y  h o ł d a m i  i l i c z n y m i  u r o c z y s t o ś ­
c ia m i ,  S i e n k ie w ic z  p o w ie d z i a ł  do  j e d n e g o  z 
p r z y j a c i ó ł .

— W ie rz  mi, m ó j  d rog i ,  m a m  już  dość  C h in  
i S i e n k ie w ic z a .

*
S p o t y k a j ą  się d w a j  p rz y j a c i e l e .  P i e r w s z y  m ó ­

wi do d r u g i e g o :
— J a k  i> sob ie  d a j e s z  r a d ę ?  C o d z ie n n ie  w i ­

dzę  c ię  z i n n ą  d z i e w c z y n ą  w lo k a lu .
— B a r d z o  p ro s te  P r z e d  w e j ś c i e m  d o  l o k a lu

m ó w ię  do k a ż d e j :  . .k o c h a n i e ,  b a r d z o  p r z y t y ­
łaś od o s t a t n i e g o  n a szeg o  s p o t k a n i a " .

P r z e d  s p i s e m  świeżo  z a w a r t y c h  m a ł ż e ń s t w  
s toi m ę ż c z y z n a  i u w a ż n ie  c zy t a .  N a d c h o d z i  j e ­
go p r z y j a c i e l  i p y t a :

— Co tu  j e s t  c ie k a w e g o  d la  c ieb ie?
— Chcę u s ta l i ć  czy  w n a s z y m  p o w ie c i e  w ię ce j  

k o b ie t  w y c h o d z i  za m ąż ,  czy te ż  w ięce j  m ę ż ­
czyzn  żeni się.

*
M łoda  d z i e w c z y n a  m ó w i  do s w o j e j  k o l e ż a n k i :
— S z a la ła m  za  t y m  c h ło p c e m ,  a t e r a z  nie  

m o g ę  go zn ieść .  J a k  ci  m ę ż c z y ź n i  s ię  z m i e n i a ­
ją-

KULISY NIEOMYLNOŚCI to nowa po 
zycja WLR, pióra ks. dra Szczepana 
Włodarskiego, cena zł 5.

„W szystk ich  ch rześc ijan  — pisze a u to r  w  
sw ej p rzedm ow ie  — za in te re so w a ła  rzu co ­
n a  przez  pap ieża  J a n a  X X III zapow iedź 
zw o łan ia  soboru , k tó ry  m a się nazyw ać 
D rug im  S oborem  W aty k ań sk im . S am a  n a ­
zw a su g e ru je  is tn ien ie  P ie rw szego  S oboru 
W aty k ań sk ieg o  i p o s tu lu je  p o d fn ie  o n im  
g a rśc i in fo rm ac ji ty m  b a rd z ie j, że podob­
no D rug i Sobór W a ty k a ń sk i m a  być pod 
p ew nym  w zg lędem  k o n ty n u a c ją  P ie rw sze ­
go”.

K siążka  n in ie jsza  z a in te re su je  na  pew no 
w szystk ich  naszych  C zy te ln ików  i częścio­
wo zaspoko i w iadom ości o p ap ie s tw ie  i so ­
borach .

Z am ów ienia realizujem y po uprzednim  
w płaceniu  należności przekazem  pocztow ym  
lub blankietem  PKO, W -w a. nr konta 1-14- 
L47290 na nasz adres: WLR, W -wa, ul.
W ilcza 31.

C L  L R W I E C

N 17 Urocz. Trójcy Św iętej, św.
Adolfa, św . Laury

P 18 św. E frem a, św. M arka, św.
E lżbiety

W 19 św. G erw azego i P ro tazego
S 20 św. S ylw eriusza, św. F lo ren ty -

ny, św. Bogny
c 21 Boże Ciało, św. Alojzego, św.

Felicji
p 22 św. Jan a , św. P au liny
s 23 św. W andy, św. Z enona

W y d a w c a :  W y d a w n ic tw o  L i t e r a t u r y  R e l ig i jn e j .  R e d a g u je  K o le g iu m .  R e d a k t o r  N a cz e ln y  — Ks.  m g r  T a d e u s z  G orgol. A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i .  
W a r s z a w a ,  ul. W ilcza  31. Te l.  8-97-84: 21-74-98. Z a m ó w ie n ia  i p r z e d p ł a t y  na p r e n u m e r a t ę  p r z y j m o w a n e  są  w  t e r m i n i e  do  a m a  1S m ie s i ą c a  p o p r z e d z a j ą ­
cego  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p rz e z :  U r z ę d y  P o c z to w e ,  l i s to n o s zy  o r a z  O d d z ia ły  i D e l e g a t u r y  . R u c h u " .  M ożna  ró w n ie ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę  d o k o n u j ą c  
w p ł a t y  n a  k o n to  PK O  Ń r  1-14-147290 -  C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw  , ,R u e h “ . W a r s z a w a ,  ul . S r e b r n a  12, N a  o d w ro c ie  b l a n k i e t u  n a le ży  
p o d a ć  t y t u ł  z a m a w i a n e g o  c z a s o p is m a ,  c z a s o k re s  p r e n u m e r a t y  o r a z  i lo ść  z a m a w i a n y c h  e g z e m p la rz y .  C en a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  zł 26, p ó ł r o c z ­
n ie  -  zł 52 ro c zn ie  -  zl 104 p r z e d p ł a t y  n a  t e  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  na  o k r e s y  k w a r t a l n e ,  p o ł r o c z n e  i r o c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o lp o r t a ż u  . W y- 
d a w n i c t w  Z a e i a n i c z n y c h  R u c h "  w  W ar sz a w ie ,  ul. W ilcza  46 za  p o ś r e d n i c t w e m  P K O  W ar s z a w a .  K o n to  N r  1-14-147290. C z y te ln ic y  poza  g r a n i c a m i  
k r a j u  m o g ą  z a m a w i a ć  ty g o d n i k  . .R o d z in a"  za p o ś r e d n i c t w e m :  P r z e d s i ę b i o r s t w a  E k s p o r t u  1 I m p o r t u  „ R u c h “  W a r s z a w a ,  u l.  W ilcza  46: p r e n u m e r a t a
r o c z n a  d la  E u r o p y  w y n o s i :  7 S 19.70 DM. 23.40 N F  1.13,6 Ł: p r e n u m e r a t a  r o c z n a  d la  St.  Z j e d n o c z o n y c h  i  K a n a d y  7 S; p r e n u m e r a t a  r o c z n a  d la  
A u s t r a l i i  2.10.5 LA i 20.4 ŁE.

Z akłady  W k lęsłod ru k ow e RSW „ P ra sa “ , W arszaw a, ul. O kop ow a 58/12. Z am . 894 H-1S.
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KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZY WIESZ, ŻE:
K ościół P olskokatolick i jest K o­
ściołem  K atolickim .
Posiada w szelk ie  znam iona K o­
ścioła C hrystusow ego. 
DLACZEGO POLSKI
I KATOLICKI?
K ościół P olskokatolick i prowadzi 
w iernych do Boga i posługuje 
się w  liturgii zrozum iałym  dla 
nich językiem  polskim . 
Zachowując naukę Jezusa Chry­
stusa (zawartą w  P iśm ie św. 
Tradycji oraz orzeczeniach i u-

chw ałacn Soborów  P ow szech­
nych), czci N ajśw iętszą M aryję 
Pannę i Św iętych  Pańskich, uczy  
sw ych w iernych m iłości do B o­
ga, szacunku dla bliźnich i uko­
chania Ojczyzny.
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM  
APOSTOLSKIM:
B iskupi K ościoła Polskokato- 
lick iego m ają w ażną sukcesję 
apostolską, której nie k w estio ­
nują naw et najbardziej zagorzali
i fanatyczni duchow ni rzym sko­
katoliccy. Z w ażności i praw dzi­
w ości sakry biskupiej w  K oście­
le P ołskokatolick im  w ypływ a  
w ażność kapłaństwa.

M sza św . w języku polskim  i 
Sakram enty św . są tak sam o 
w ażne jak Msza św . odprawiana  
w  języku łacińskim , greckim  
lub koptyjskim .
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
R óżnica polega na tym , że K o­
śció ł P olskokatolick i odrzuca 
dogm at o n ieom ylności papieża
i prym acie jurysdykcyjnym  
biskupów  rzym skich. T ylko Bóg  
jest nieom ylny. C złow iek, rów ­
nież papież, może się m ylić. 
PODZIAŁ KOŚCIOŁA  
K ościół P olskokatolick i w PRL  
dzieli się pod w zględem  adm ini­
stracyjnym  na:
a) A rchidiecezję W arszawską.

b) D iecezję W rocławską,
c) D iecezję K rakow ską. 
KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA  
N ajw yższym  zw ierzchnikiem  

K ościoła Polskokatolick iego jest 
Prym as — J. Em. Ks. Biskup  
Prof, Dr M aksym ilian Rode, re­
zydujący w  W arszawie. 
STOSUNEK DO RUCHU  
EKUMENICZNEGO:
K ościół Polskokatolicki jest 
członkiem  Św iatow ej Rady K o­
ściołów  C hrześcijańskich, która  
skupia w  sw ych szeregach po­
nad 400 m ilionów  chrześcijan, a 
w ięc ty le ,ile liczy K ościół rzym ­
skokatolicki razem  z obrządkam i 
nierzym skim i na całym  św iecie.

Mąż, zanim w stanie żona, m yśli co 
kupić jej i dziecku w  uroczystym dniu.

Realizacja zakupów.

Szczęśliwa 
rodzina

Problem to stary — 
jak długo istnieje
świat, ludzie łączą się 
w związki małżeń­
skie.

Z d ję c ia  p o c h o d z ą  ? <i m e -  
r yk ,a ń s k ie g o  p e r i o d y k u .

Gdyby tak w szyscy katolicy w  Polsce 
rozpoczynali spożywać dary Boże!


